
Delegacje wojskowe 
państw socjalistycznych 

w Moskwie
Na uroczystości 25 rocznicy 

zwycięstwa narodu radzieckie­
go nad Niemcami faszystow­
skimi przybyły w czwartek 
do Moskwy delegacje wojsko­
we Bułgarii, Czechosłowacji, 
Mongolii, NRD, KRL-D, Pol-
ski, Rumunii i DRW. (PAP)

S. Jędrychowski zakończył 
wizytę we Francji

Wojewódzki wiec 
antywojenny w Pile

Po trzydniowej wizycie oficjalnej we Francji minister 
spraw zagranicznych PRL Stefan Jędrychowski opuścił 
w czwartek wieczorem Paryż udając się w drogę powrotną 
do Warszawy. Na lotnisku żegnał go minister spraw zagra­
nicznych Francji Maurice Schumann.
Wizyta ministra Jędrychow- 

skiego w Paryżu stanowiła 
dalszy ciąg regularnych roz­
mów i konsultacji między 
obu naszymi krajami zapo­
czątkowanych wizytą premie­
ra Cyrankiewicza w stolicy 
Francji w roku 1965 i poby­
tem generała de Gaulle’a w 
Polsce w roku 1967. Konsulta­
cje te i rozmowy kontynuowa­
ne będą podczas wizyty pre-, 
miera Francji Jacąuesa Cha- 
ban-Delmasa i francuskiego 
ministra spraw zagranicznych 
Maurice Schumanna w Polsce 
w grudniu br. Byłaby to pierw 
sza wizyta Chaban-Delmasa 
jako premiera Francji w kraju 
socjalistycznym.

Wiele miejsca — co jest rze­
czą oczywistą — zajęły w roz­
mowach problemy dwustron­
ne, a zwłaszcza polsko-francus 
kie stosunki gospodarcze, przy 
czym strona francuska od­
niosła się ze zrozumieniem do 
postulatów polskich w spra­
wie zrównoważenia wymiany 
handlowej między obu kraja­
mi. Szeroko omawiano także 
szereg problemów związanych 
z projektowanym zwołaniem

europejskiej konferencji bez­
pieczeństwa i współpracy.

W czwartek, w ostatnim 
dniu pobytu we Francji mini­
ster Jędrychowski wraz z mał­
żonką zwiedził zamek Fon­
tainebleau oraz spotkał się z 
kierowmictwem stowarzyszenia 
Odra-Nysa, a także z pracow­
nikami placówek PRL we 
Francji. (PAP)

W piątek, 8 maja, z oka 
zji 25 rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem i powrotu 
Ziem Zachodnich do Macie 
rzy odbędzie się na placu 
Staszica w Pile wielki, an­
tywojenny wiec wojewódz­
twa poznańskiego. Przybę­
dą nań liczne delegacje z 
całej Ziemi Nadnoteckiej.

Wiec rozpocznie się włą­
czeniem syren i wzlotem 
gołębi. Po odegraniu hym­
nu państwowego, wygłoszo 
ne będą okolicznościowe 
przemówienia i podjęta re­
zolucja. Uroczystość zakoń 
czy przemarsz uczestników 
na plac Powstańców Wiel-

Z Kambodży
Nowa operacja

desantowa?
Amerykańska agencja pra­

sowa AP donosi, że jednostki 
floty wojennej USA przygoto­
wują się do zmasowanego de­
santu dla utworzenia 7 z kolei 
frontu interwencji zbrojnej w 
Kambodży. Co najmniej 40 jed 
nostek amerykańskiej mary­
narki wojennej i 60 jednostek 
marynarki sajgońskiej zgrupo­
wano w dolnym biegu rzeki 
Mekong. Operacja ma rozpo­
cząć się w piątek w godzinach 
rannych a jej celem jest 
„otwarcie drogi” do stolicy 
Kambodży, Phnom Penh. Do 
tej pory okolice tego miasta są 
opanowane przez oddziały wier 
ne księciu Sihanoukowi.

Agencja AP donosi, że lot­
nictwo 7 floty amerykańskiej 
ma zapewnić osłonę z po­
wietrza jednostkom biorącym 
udział w desancie. Wg niepo­
twierdzonych oficjalnie wia­
domości lotniskowce 7 floty 
skierowane zostały do Zatoki

Izrael wzmacnia 
swe wojska nad 

Kanałem Sueskim 
Dziennik „Al-Ahram” dono­

si, że w ubiegłym tygodniu 
dwie brygady izraelskie udały 
się na front w rejonie Ka­
nału Sueskiego w związku ze 
wzmożonymi atakami egipski­
mi. W skład tyęh dwóch 
brygad należących do stra­
tegicznych wojsk rezerwy 
wchodzi zmechanizowana bry­
gada piechoty w sile 5 tys. 
ludzi oraz brygada pancerna, 
w skład której wchodzi m. in. 
180 czołgów.

W Ammanie podano do wia­
domości, że 11 organizacji par­
tyzantów palestyńskich uzgod­
niło, iż główną organizacją pa­
lestyńskiego ruchu oporu bę­
dzie Organizacja Wyzwolenia 
Palestyny. Ustalono również, 
że utworzony zostanie komitet 
centralny na miejsce zjednoczo 
nego dowództwa. Zakomuniko­
wano również, że Ludowy 
Front Wyzwolenia Palestyny 
postanowił przyłączyć się do 
Organizacji Wyzwolenia Pale­
styny.

Bojownicy Al Assifa dokonali w 
środę udanej akcji w samym cen­
trum izraelskiego miasta Haifa. 
Podłożyli oni ładunki wybuchowe 
i zapalające w jednym z zakładów 
przemysłowych. O godz. 20.30 cza­
su lokalnego nastąpił wybuch a w 
chwilę później fabryka stanęła w 
płomieniach. (PAP)

Decyzja Bundestagu

Anulowanie tzw

Tonkińskiej w pobliże wód 
rytorialnych DRW.

Według korespondenta AP 
sant przewidziany na piątek

te-

de­
ma

również na celu opanowanie duże­
go portu Kompong Som — który
do niedawna się Siha-
noukville. Amerykanie chca także 
zapewnić sobie kontrolę nad bazą 
kambodźańskiej marynarki wo­
jennej Ream, do której zbliżają 
się oddziały sił patriotycznych. 
Ream leżv ok. 20 km od Kompong 
Som. (PAP)

ustawy kajdankowej
Bundestag anulował w śro­

dę ustawę o okresowym wy­
jęciu spod jurysdykcji NRF 
tzw. ustawę kajdankową. Za 
anulowaniem ustawy głosowa 
ła frakcja SPD i FDP, opozy­
cyjna frakcja CDU/CSU 
wstrzymała się od głosu.

NRD — jak wiadomo — doma 
gala się od rządu NRF uchylę 
nia ustaw i innych aktów nor 
matywnych, które wbrew pra 
wu międzynarodowemu dys­
kryminują NRD i są wyrazem 
prób podporządkowania oby­
wateli NRD zwierzchniej wła 
dzy zachodnioniemieckiej.

PAP

kopolskich, gdzie 
pod Pomnikiem 
cia, złożenie urn 
z pól bitewnych 
wojny: Cytadeli

nastąpi 
Tysiącle- 
z ziemią 
ostatniej 
poznań-

skiej, Zdbic, w pow. wałe­
ckim i Międzybłocia w 
pow. złotowskim, po czym 
odbędzie się defilada woj­
skowa.

Wieczorem na pl. Staszi­
ca wyświetlony zostanie 
film polski — „Jarzębina 
czerwona”. (kc)

Już po raz trzeci
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Uroczyste obchody 25 rocznicy
wyzwolenia Czechosłowacji

Wspólne posiedzenie najwyższych władz 
partyjnych i administracyjnych CSRS

W czwartek 7 bm. ty godzinach popołudniowych w Sali 
Hiszpańskiej Zamku Praskiego odbyło się uroczyste posie­
dzenie KC KPCz, Zgromadzenia Federalnego i rządu fede­
ralnego dla uczczenia 25 rocznicy wyzwolenia Czechosłowa 
cji przez Armię Radziecką.

W prezydium posiedzenia za 
siedli członkowie delegacji 
partyjno - rządowych, które 
przybyły na obchody: ZSRR 
— generalny sekretarz KC 
KPZR Leonid Breżniew i prze 
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR Aleksiej Kosygin, PRL 
— pierwszy sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka i 
premier rządu PRL Józef Cy­
rankiewicz, LRB — pierwszy 
sekretarz KC BPK i premier 
Bułgarii Todor Żiwkow, WRL 
— przewodniczący Rady Pre­
zydialnej WRL Pal Loson- 
czi, NRD — członek Biura Po 
litycznego i sekretarz KC SED 
Albert Norden oraz SRR —

członek KC RPK, wicepremier 
Rumunii — łon Patan.

W prezydium zasiedli też 
członkowie najwyższego kie-

kompanii honorowej, a następ 
nie przyjęli jej defiladę.

Wśród owacji zgromadzo­
nych przedstawicieli społeczeń 
stwa stolicy CSRS, okrzyków 
„Niech żyje bratnia Polska” 
delegacja polska weszła na 
pokład samolotu, który odle­
ciał do Warszawy.

Sukces pracowników łączności 
okręgu poznańskiego

Jak już donosiliśmy po raz trzeci z rzędu pracownicy łącz­
ności okręgu poznańskiego obejmującego swoim zasięgiem
województwa poznańskie i zielonogórskie, zdobyli sztandar
przechodni Rady Ministrów i Centralnej Rady Związków
Zawodowych, zajmując I miejsce we współzawodnictwie pra­
cy w 1969 roku.
W Pałacu Kultury odbyła się 

wczoraj uroczysta akademia, 
na którą przybyli m. in. wice­
prezes Rady Ministrów — M. 
Olewiński, minister łączności — 
E. Kowalczyk, sekretarze KW 
PZPR w Poznaniu i Zielonej 
Górze — J. Gawrysiak i T. Gie 
lo, przewodniczący RN Pozna­
nia — J. Kusiak, przedstawi­
ciele związków zawodowych 
oraz licznie zaproszeni goście.

Po powitaniu którego doko­
nał przewodniczący ZO ZZ 
Pracowników Łączności — H. 
Nowak, sekretarz CRZZ — I. 
Sroczyńska dokonała aktu prze 
kazania sztandaru na ręce dy­
rektora okręgu Z. Kar­
pińskiego. Sekretarz CRZZ od 
czytała również list od prze­
wodniczącego CRZZ I. Logi-So 
wińskiego do pracowników o- 
kręgu poznańskiego z serdecz-

Na zakończenie uroczystości 
dyrektor okręgu Z. Karpiński, 
podziękował za życzenia i gra­
tulacje zapewniając, że cała za 
łoga dołoży starań, aby we 
współzawodnictwie za rok 1970 
znowu znaleźć się na czele, (s)

Zajścia 
na uniwersytetach 

amerykańskich 
Oddziały gwardii narodowej 

pospieszyły w czwartek rano
do uniwersytetu
lllinois, 
wieczora

gdzie 
w

stanowego 
poprzedniego
czasie starć

nymi gratulacjami i 
mi jeszcze lepszych 
w przyszłości.

Życzenia dalszych 
złożył pracownikom

życzenia- 
wyników

sukcesów 
łączności

województwa poznańskiego i 
zielonogórskiego wicepremier 
M. Olewiński. Głos zabrał rów 
nież minister E. Kowalczyk. 
Przekazał on gratulacje od kie 
rownictwa resortu.

M. Spychalski przyjął
ambasadora ZRA

rymi problemami dotyczącymi 
współpracy gospodarczej z zagra­
nicą.

Zjazd Związku
Zawodowego Metalowców7

Przewodniczący 
Marszałek Polski 
chalski przyjął 7 
cji ambasadora

Rady Państwa, 
— Marian Spy, 
bm. na audien- 
nad zwyczajnego

Plenum
Rady Pokoju NRD

Wczoraj rozpoczął się w Warsza 
wie IX Krajowy Zjazd Związku 
Zawodowego Metalowców — naj-

i pełnomocnego Zjednoczonej Re 
publiki Arabskiej w Polsce — 
Amina Mahmuda Sarniego.

Ambasador Sami przekazał 
przewodniczącemu Rady Państwa 
posłanie prezydenta Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej — Gamala 
Abdela Nasera.

Na posiedzeniu plenarnym Ra­
dy Pokoju NRD, które odbyło się

większej kraju organizacji

Spotkanie P. Jaroszewicza

— ^"lO

PAP

w czwartek w Berlinie, członek 
Prezydium i przewodniczący Izby 
I.udowej NRD — Gerald Goetting 
podkreślił, że konsekwentna poli­
tyka pokojowa NRD przyczyniła 
sie w istotny sposób do tego, że 
od zakończenia drugiej wojny 
światowej Europa przeżywała 
najdłuższy dotąd okres pokoju w 
tym stuleciu.

EM ADT0

związkowej, skupiającej w swych 
szeregach ponad 900 tys. osób. 
Zjazd dokona oceny pracy związ­
ku w ciągu minionych 4 lat, wy­
tyczy dalsze kierunki działania 
oraz wybierze nowe władze.

między studentami a policją 
rannych zostało 21 osób. W Il­
linois w stanie pogotowia stoi 
5.000 gwardzistów7.

Zamknięto — na kilka dni 
lub aż do odwołania — dzie­
siątki uczelni, m. in. w Kali­
fornii i Pensylwanii. Zawieszo 
no wykłady na uniwersytecie 
Princeton, na uniwersytecie w 
Bostonie i New Jersey. Za­
mieszki trwają na uniwersy­
tetach w Utah i Indiana. W 
Nowym Jorku doszło do starć 
między policją a studentami 
uniwersytetu Kolumbia.

*
Agencja Reutera donosi, że roz­

łam w rządzie amerykańskim na 
tle interwencji USA w Kambodży 
pogłębia sie coraz bardziej. W 
czwartek wieczorem na konferen­
cji prasowej Anthony Moffett zło­
żył sensacyjne oświadczenie, iż re­
zygnuje ze stanowiska członka ga­
binetu Nixoną. Moffett był odpo­
wiedzialnym za sprawy młodzieży. 
Zaprotestował on gwałtownie prze 
ciwko represjom studentów, któ­
rzy w ostatnich dniach protesto­
wali w wielu miastach amerykań­
skich w związku z interwencja 
zbrojną w Kambodży. (PAP)

z dziennikarzami
Zastępca członka Biura Politycz 

nego KC PZPR, wiceprezes Ra­
dy Ministrów — Piotr Jarosze­
wicz spotkał się z grupą redak­
torów naczelnych i publicystów 
prasy, radia i telewizji.

W czasie spotkania P. Jarosze­
wicz zapoznał zebranych, z niektó

Pomoc dla Arabów
palestyńskich

W czwartek rozpoczął się w 
stolicy Libanu — Bejrucie, zjazd 
działaczy chrześcijańskich z całe­
go świata, którzy debatować będą 
nad sprawą pomocy dla Arabów 
palestyńskich. Do Bejrutu przy­
byli delegaci z takich krajów, 
jak: Francja, Belgia, Kuba, W. 
Brytania, Węgry, Polska i Sta­
ny Zjednoczone.

0500^
Jak przewiduje PIH-M. 8 bm. 

bodzie bezchmurnie lub zachmu­
rzenie niewielkie, w dzielnicach 
południowych i południowo-za­
chodnich miejscami wzrastające i 
lokalne burze.

Temperatura maksymalna od 22 
do 25 st.. wiatry przeważnie u- 
miarkowane. wschocłnłe 1 północ­
no-wschodnie.

Polska delegacja 
partyjno-rządowa z 
W. Gomułka i J. Cy 
Jankiewiczem prze­
bywająca w Pradze 
na uroczystościach 
25-lecia wyzwolenia 
Czechosłowacji zło­
żyła 7 bm. wieniec 
na grobach żołnie­
rzy radzieckich, po­
ległych w walkach o 
wyzwolenie CSRS.

rownictwa CSRS 
tem Ludvikiem

z

PAP

: prezyden- 
Svobodą i

pierwszym sekretarzem KC 
KPCz Gustavem Rusakiem.

Po odegraniu przez orkie-
W 25-lecie zwycięstwa

strę hymnów 
CSRS i ZSRR

narodowych

gajeniu uroczystości
oraz za- 

przez
r-zewodniczącego rządu fede­
ralnego CSRS Lubomira 
Sztrougala obszerny referat 
wygłosił G. Husak.

Gorąco przyjęli zgromadze­
ni wstępującego na trybunę 
generalnego sekretarza KC 
KPZR Leonida Breżniewa, a 
jego wystąpienie często nagra 
dzali owacjami.

Z kolei przewodniczący po­
zostałych partyjno-rządowych 
delegacji pozdrawiali uczestni 
ków uroczystego zgromadze­
nia. Pierwszy zabrał głos wi­
tany burzliwymi oklaskami 
pierwszy sekretarz KC PZPR 
Władysław Gomułka, jego 
przemówienie przyjęli obecni 
bardzo serdecznie.

Po przemówieniach pozosta 
łych kierowników delegacji 
partyjno - rządowych: T. Żiw 
kowa, P. Losonczi’ego. A. Nor- 
dena, I. Patana zebrani od­
śpiewali Międzynarodówkę.

Uroczyste posiedzenie trans­
mitowało Radio i TV na cały 
krai.

(Omówienie wystąpień G.
Husaka, Breżniewa i W.
Gomułki drukujemy na str. 2).

W godzinach wieczornych 
partyjno - rządowa delegacja 
PRL na obchody 25-lecia wy­
zwolenia Czechosłowacji przez 
Armię Radziecką: pierwszy se 
kretarz KC PZPR Władysław 
Gomułka i prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz od­
leciała z Prągi do Warszawy.

Delegację na lotnisku w Ru 
żynie żegnali: pierwszy sekre­
tarz KC KPCz Gustav Husak, 
prezydent Ludvik Svoboda, 
przewodniczący rządu federal 
nego Lubomir Sztrougal, człon 
kowie Prezydium KC; KPCz.

Obecny był ambasador PRL 
Włodzimierz Janiurek wraz z 
członkami ambasady.

Po odegraniu hymnów na­
rodowych Polski i Czechosło­
wacji W. Gomułka i J. Cyran
kiewicz
Husaka,

towarzystwie G.
Svobody i L.

Sztrougala przyjęli meldunek 
dowódcy i dokonali przeglądu

Akademia w północnej 
grupie wojsk

Armii Radzieckiej
W Legnicy odbyła się dziś 

w północnej grupie wojsk Ar­
mii Radzieckiej uroczystość 
dla uczczenia 25-lecia zwycię­
stwa nad hitlerowskimi Niem 
cami. Uroczystość zbiega się 
z 25-leciem powrotu prasta­
rych piastowskich ziem za­
chodnich i północnych do Ma 
cierzy.

Na uroczystą akademię przy 
byli: zastępcy członków Biura 
Politycznego KC PZPR: sekre 
tarz KC — Mieczysław Mo­
czar i wicepremier Piotr Jaro 
szewicz oraz wiceminister ob­
rony narodowej, szef GZP — 
WP gen. dyw. Józ^f Urbano­
wicz. Obecni byli gospodarze 
województwa. Przybyli też 
przewodniczący prezydiów 
WRN województw zachodnich 
i północnych, dowódcy okrę­
gów wojskowych: śląskiego — 
gen. dyw. Florian Siwicki i po 
morskiego — gen. dyw. Józef 
Kamiński. (PAP)

Brandt*
Rokowania 

bez dyskryminacji
Federalny urząd prasowy po 

informował w czwartek o tre­
ści listu kanclerza NRF Willy 
Brandta do premiera NRD 
Willi Stopha.

W liście swym Willy Brandt 
potwierdza obietnicę złożoną 
w Erfurcie, iż stworzone zo­
staną warunki dla równopraw 
nych rokowań w Kassel bez 
wszelkiej dyskryminacji.

Odpowiedź Brandta na list 
Stopha wręczona została w 
środę delegacji NRD. która 
prowadziła w Bonn rozmowy 
wstępne przed spotkaniem sze 
fów rządów NRF i NRD w 
Kassel. (PAP)



Sojusz państw obozu socjalistycznego 
rękojmią naszego bezpieczeństwa

Na polach Wielkopolski

Trudna wiosna
Tegoroczna wiosna poskąpiła rolnictwu charakterystycz­

nych sobie walorów. Nic tylko, że nie przyszła w marcu, ale

Gustav Husak
25 lat temu oświadczył

Gustav Husak — nasze naro­
dy rozpoczęły nową erę swe­
go życia. 9 maja 1945 roku — 
Dzień Zwycięstwa nad faszy­
zmem hitlerowskim — był kul 
minacyjnym momentem boha­
terskiej walki narodu czeskie­
go i narodu słowackiego, wal­
ki, która przyniosła naszemu 
krajowi odrodzenie suweren­
ności państwowej, stworzyła 
warunki dla ostatecznego zwy 
cięstwa rewolucji narodowej i 
demokratycznej i stopniowego 
przechodzenia do socjalizmu.

Wyzwolicielem naszego kra­
ju, tak jak wielu innych kra­
jów, była Armia Radziecka, 
bohaterski naród radziecki.

Przyjaźń narodów Czechosło 
wacji i Związku Radzieckiego, 
posiadająca stare tradycje, 
ścementowana została wspól­
nie przelaną krwią. W walce 
tej powstało hasło „Ze Związ­
kiem Radzieckim po wsze cza 
sy”, hasło, które przyświecało 
naszemu narodowi, i które bę 
dzie nam zawsze przyświecało 
w przyszłości.

Zwycięstwo klasy robotni­
czej i ludu pracującego w lu­
tym 1948 r. — oświadczył na- 
stąpnie Gustav Husak o-
tworzyło drogę budowie socja 
lizmu w naszym kraju. Komu 
nistyczna Partia Czechosłowa­
cji stała się kierowniczą siłą 
społeczeństwa czechosłowac­
kiego.

Wyniki minionych 25
wodzą stwierdził
mówca — że nasz lud 
jący z KPCz na czele 

lat do 
dalej 

pracu- 
zdołał

z honorem wykonać skompli­
kowane rewolucyjne zadanie 
budownictwa socjalistycznego.

Nie zamierzamy ukrywać 
licznych problemów, które nie 
zostały w odpowiednim czasie 
rozstrzygnięte i stały się pod­
stawą społecznego i wewnątrz 
politycznego kryzysu, który 
przeżyliśmy w ubiegłych la­
tach, którego rezultaty ciągle

Leonid Breżniew
Rozmowy i spotkania w Pra 

dze raz jeszcze potwierdziły, 
że między KPZR i KPCz, 
między rządami naszych kra­
jów istnieje całkowita jedność 
poglądów, całkowite zrozumie 
nie wzajemne, we wszyst­
kich zasadniczych sprawach 
— stwierdził L. Breżniew.

Mówca nazwał nowy układ 
radziecko-czechosłowacki pro­
gramowym dokumentem współ 
pracy radziecko-czechosłowac- 
kiej, którego treść jasno i wy­
raźnie mówi — przyjaźń Związ 
ku Radzieckiego i Czechosło­
wacji, przyjaźń naszych partii 
i narodów jest trwała 
zachwiana!

i nie-

Próby, podejmowane 
imperialistów w latach 

przez 
powo-

jennych. w celu zbadania trwa 
łości pozycji socjalizmu to w 
jednym to w innym kraju — 
kontynuował Breżniew — nie­
zmiennie ponosiły fiasko i o- 
bracały się przeciwko ich or­
ganizatorom. Tak samo będzie 
również w przyszłości. Nie 
i być nie może na świecie 
kiej siły, która zdołałaby 
dać porażkę socjalizmowi, 
bowiem socjalizm to wola 

ma 
ta- 
za- 
al-

na-
rodów, sprawa narodów, szczę 
ście narodów!

Poruszając sprawę zbrojnej 
napaści USA na Kambodżę, 
Leonid Breżniew oświadczył:

— Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że nowa zbrodnia 
agresorów amerykańskich przy 
niesie im równie niesławne i 
haniebne wyniki, jak brudna 
wojna przeciwko narodowi 
wietnamskiemu.

Na niebezpieczeństwa, 
które naraża świat ustrój spo­
łeczny, znajdujący się u schył-

cmiii nim iii m nim mm
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Omówienie wystąpień przywódców CSRS, ZSRR i Polski 
z okazji 25 rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji

jeszcze odczuwamy i z który­
mi musimy dać sobie radę.

Czechosłowacja znalazła się 
1968 roku w bardzo niebezpie­
cznej sytuacji. Szczególnie nie 
bezpieczne było to, że oportu- 
nistom i elementom antysocja 
listycznym udało się zdezorien 
tować i stopniowo zdemobilizo 
wać siły wewnętrzne, które 
mogły stawiać zorganizowany 
opór prawicowej reakcji.

Wkroczenie sojuszniczych 
wojsk Układu Warszawskiego 
w sierpniu 1968 roku do Cze­
chosłowacji udaremniło reali­
zację planów sił prawicowych 
i antysocjalistycznych. Było to 
posunięcie dokonane w obro­
nie socjalizmu w naszym kra­
ju i całego obozu socjalistycz­
nego, akt internacjonalistycz- 
nej pomocy dla naszej partii, 
dla klasy robotniczej i nasze­
go narodu.

Możemy już oświadczyć, że 
pierwszy rok konsolidacji przy 
niósł widoczne sukcesy we 
wszystkich dziedzinach życia 
społecznego. Blok sił prawico­
wych i antysocjalistycznych 
został politycznie sparaliżowa­
ny. Praca partii, organizacji 
społecznych i organów pań­
stwowych wszystkich szczebli 
może się znów rozwijać.

G. Husak nakreślił dalej za 
dania jakie stoją przed gospo 
darką czechosłowacką na naj­
bliższe lata i stwierdził, że w 
dziedzinie gospodarczej powin 
ny być wykorzystane wszyst­
kie możliwości wypływające 
przede wszystkim ze stosowa­
nia osiągnięć postępu nauko­
wo - technicznego.

Okres ubiegłych 25 lat — 
stwierdził w zakończeniu G. 
Husak — pozostanie na zaw­
sze wielką epoką w naszej hi 
storii. W epoce tej z ofiarnej 
pracy milionów ludzi zrodziło 
się nowe socjalistyczne życie, 
o którym marzyły i o które 
walczyły pokolenia pionierów 
socjalizmu.

ku, odpowiadamy wzmożoną 
czujnością, zdecydowanym od­
pieraniem knowań agresorów, 
umacnianiem potęgi obronnej 
świata socjalizmu 
dział dalej mówca.

Podkreślił on 

powie-

konieczność
ustanowienia trwałego pokoju 
w Europie. Stwierdził, że na 
kontynencie europejskim, gdzie 
połowa ludności żyje w kra­
jach socjalizmu, można i nale­
ży stworzyć warunki prawdzi­
wego bezpieczeństwa dla wszy 
stkich. Kluczem do tego — o- 
świadczył Leonid Breżniew — 
jest uznanie nienaruszalności 
istniejących granic państw eu­
ropejskich, wyrzeczenie się 
wszelkich roszczeń terytorial­
nych.

Nawiązując do niedawnych 
wydarzeń czechosłowackich L. 
Breżniew mówił następnie — 
obecnie wszyscy widzą już jas 
no poczynania tych, którzy 
w słowach przysięgali na wier 
ność ideałom socjalistycznym, 
ale w rzeczywistości torpedo-
wali praktyczne 
naglących zadań 

rozwiązanie 
twórczych,

oddalali się od socjalizmu i 
wchodzili w konszachty z im­
perialistycznymi kołami zagra­
nicznymi, wykonując faktycz­
nie ich wolę. Całe „nowator­
stwo" prawicowych elemen­
tów oznaczało negowanie o- 
siąghięć narodu czechosłowac^ 
kiego, próbę oderwania oraz 
izolowania Czechosłowacji od 
jej przyjaciół i sojuszników w 
świecie socjalistycznym.

W zespoleniu zdrowych sił 
narodu decydując^ rolę ode­
grał marksistowsko-leninowski 
trzón KPCz wraz z dziesiątka- 

na mii setkami tysięcy komunis-
tów i bezpartyjnych, którzy 
stanowczo wystąpili w obro­
nie zdobyczy socjalizmu. Na­
ród poszedł za komunistami- 
leninowcami, za internacjona­
listami, za partią, która z całą 
mocą powiedziała: kontrrewo­
lucja nie przejdzie! Czechosło­
wacja była, jest i będzie Cze­
chosłowacją socjalistyczną!

Mówca podkreślił, że walka 
jeszcze się nie skończyła, gdyż 
imperializm i jego zausznicy 
nie chcą się pogodzić z fias­
kiem swoich podstępnych pla­
nów. Na ich knowanie —

Władysław Gomułka
W 25 rocznicę wyzwolenia 

Czechosłowacji w imieniu Ko­
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, w imieniu Rady Państwa 
i rządu PRL pragnę przekazać 
wam, naszym bliskim sąsia­
dom, sojusznikom i przyjacio­
łom braterskie pozdrowienia 
i jak najlepsze życzenia dal­
szego pomyślnego rozwoju wa

ojczyzny.szej socjalistycznej
W imieniu narodu polskiego 
gorąco i serdecznie pozdra­
wiam oba bratnie narody wa-

Czechów iszej republiki 
Słowaków.

Powstanie przed 25 laty no­
wej Czechosłowacji zbiega się 
z ćwierćwieczem zwycięstwa 
antyhitlerowskiej koalicji nad 
Trzecią Rzeszą w rozpętanej 
rzez nią drugiej wojnie świa­
towej. Architektem tego wie­
kopomnego zwycięstwa był 
Związek Radziecki, którego 
bohaterskie armie rozgromiły 
główne siły hitlerowskiej ma­
chiny wojennej, przyniosły wol 
ność narodom wschodniej i 
środkowej Europy. Do zwy­
cięstwa nad hitleryzmem wnio 
sły również wkład i nasze na­
rody. Chlubną, historyczną 
kartę przyjaźni polsko-czecho­
słowackiej zapisali swą krwią 
żołnierze II Armii Wojska 
Polskiego, którzy walczyli na 
czeskiej ziemi za wolność wa­
szą i naszą.

Kraje nasze i wszystkie pań 
stwa Europy środkowej przed 
30 laty stały się łupem hitle­
ryzmu przede wszystkim dlate 
go, że były powaśnione między 
sobą, oraz wprzągnięte przez 
klasy panujące w rydwan an­
tyradzieckiej polityki imperia­
lizmu. Wyciągając wnioski z 
surowej historii II wojny świa 
towej narody obu naszych kra 
jów, a także narody innych 
krajów europejskich dokonały 
zasadniczego zwrotu w swojej 
linii rozwojowej i wkroczyły 
na drogę budowy socjalistycz­
nego ustroju społecznego. His­
toria potwierdziła w pełni słu­
szność tego wyboru. Wchodząc 
na drogę socjalistycznego roz­
woju i wcielając w życie za­
sady internacjonalizmu prole­
tariackiego przekreśliliśmy raz 
na zawsze dawną słabość na­
szych krajów, przekształciliś­
my naszą część Europy w ob­
szar przyjaźni narodów, w po­
tężny czynnik pokoju.

Historyczne doświadczenie 
rewolucji socjalistycznej i bu­
dowy socjalizmu w Związ­
ku Radzieckim, potwierdzone 
przez doświadczenia wszyst­
kich państw socjalistycznych, 
dowodzi, że socjalizm jako u- 
strój społeczny rodzi się zaw­
sze i wszędzie w warunkach 
ostrej walki klasowej. Walka 
ta wynika zarówno z układu 
antagonistycznych sił klaso­
wych wewnątrz każdego kraju 
i z podziału świata na dwa 
przeciwstawne systemy spo­
łeczne: socjalistyczny i kapi­
talistyczny. Przenika ona całe 
wsnółczesne życie społeczne i 
polityczne zarówno w krajach 
kapitalistycznych jak i socja­
listycznych.

Całe historyczne doświadczę
Polskiejnie naszej partii

Zjednoczonej Partii Robotni­
czej — a w szczególności do­
świadczenie zwycięskich bata­
lii z siłami orawicy społecz­
nej i reakcji dowiodło, że o 
zwycięstwie w tej walce de­
cyduje przede wszystkim jed­
ność i boiowość ideologiczna 
partii, a zwłaszcza jedność jej 
robotniczego trzonu, jej odnor 
ność na rewizjonizm i dogma- 
tvzm oraz nacjonalizm, jej 
wierność zasadom marksi^mu- 
ieninizmu i proletariackiego 
internacjonalizmu.

Bratnie narodv czeski i sło­
wacki mogą być pewne, że za 

repu-nółnocną granica swej
bhki maja w narodzie nołskim 
oddanego przyjaciela i «nńisz- 
nika, że socjalistyczna Polska, 
jako niezłomne ogniwo potęż- 

stwierdził on — odpowiadamy 
zdwojoną czujnością, odpowia­
damy udzieleniem stanowczej 
odprawy elementom rewizjo­
nistycznym, bez względu na to, 
jakie szaty przywdziewają.

nej wspólnoty socjalistycznej 
będzie zawsze aktywnie dzia­
łać na rzecz umocnienia i po­
głębienia braterskiej przyjaźni 
i wszechstronnej współpracy z 
bratnią Czechosłowacką Repu­
bliką Socjalistyczną, na rzecz 
internacjonalizmu proletariac­
kiego i jedności wszystkich 
państw socjalistycznych, na 
rzecz postępu i pokoju w 
świecie.

Niech żyje Komunistyczna 
Partia Czechosłowacji!

Niech żyje niewzruszona 
przyjaźń i braterstwo narodów 
Polski i Czechosłowacji!

Niech żyje i umacnia się jed 
ność państw socjalistycznych, 
gwarancja pokojowego bytu 
naszych narodów!

Modernizacja sieci szkół wiejskich
Wczoraj w Kościanie przebywali członkowie Komisji O- 

światy i Nauki KW PZPR oraz Komisji Oświaty i Kultury 
WK ZSL. Celem wizyty było zapoznanie się z modernizacją 
sieci szkolnej w powiecie kościańskim.
Niż demograficzny oraz ko­

nieczność wyrównania pozio­
mu między szkołą miejską a 
wiejską zmusza władze oświa 
towe do tworzenia 8-klasowych 
szkół zbiorczych. Wiąże się z 
tym kwestia dowozu dzieci do 
szkół. W województwie poznań 
skim najlepiej rozwiązano ten 
trudny problem w pow. ko­
ściańskim. Istnieje tu 5 szkół 
zbiorczych — w Kościanie, Ko 
nojadach. Jerce, Krzywiniu, 
Parzęczewie, a od nowego ro­
ku szkolnego przybędzie 6 o- 
kręg zbiorczy ze szkołą w Tur 
wi.

Dzieci są dowożone do szkół 
autobusami PKS, mają zapew 
nioną opiekę i dożywianie. Eks 
peryment kościański trwa 
czwarty rok i daje zadowalaj?, 
ce efekty dydaktyczne i wycho 
wawcze. Pod koniec bieżącego 
miesiąca odbędzie się sesja 
WK FJN poświęcona problemo 
wi tworzenia sieci szkół zbior­
czych i podniesienia poziomu 
szkoły wiejskiej. Materiał, ze­
brany w czasie wczorajszej lu­
stracji szkół zbiorczych posłu­
ży członkom obu komisji do 
sformułowania wniosków na 
wvżej wymienioną sesję WK 
FJN.

W Tatrach trwa trudna akcja 
ratunkowa. Wczoraj w go­
dzinach wieczornych, 24- 

letni student z Gliwic Adam 
Nikodem zawiadomił telefoni­
cznie GOPR, że w jaskini 
„Nad kotlinami” w masywie 
Czerwonych Wierchów, około 
300 m pod ziemią zasłabł pod 
czas wspinaczki jeden z jego 
kolegów. GOPR ogłosił natych 
miast alarm, a Nikodema wez­
wano, aby zgłosił się w cen­
trali GOPR w celu udzielenia 
dokładniejszych informacji.

Okazało się, że 4 grotołazów 
zeszło do jaskini w niedzielę 
3 maja w godzinach południo­
wych i bez większego trudu 
dotarło na dno jaskini „Śnież 
nej” (780) m), która na wyso­

'telefony
• Przy ul. Pustej zapalił się za­

gajnik.
• U zbiegu ulic Pułaskiego i No­

wowiejskiego doszło do zderzenia 
się tramwaju linii ..16” z samocho­
dem marki „Moskwicz”, który za­
trzymał sie nagle na torowisku. 
Winę ponosił kierowca samochodu 
i ukarany został mandatem. , '

• W Żegnowie pow. Gniezn^ uto 
nął 2-letni Sławek L.. który spadł 
ze schodów do piwnicy zalanej 
wodą.

• Przy narożniku ulic Kasprza­
ka i Engla zderzył sie autobus 
linii .,64” z furgonem, należącym 
do Wojewódzkiej Spółdzielni Trans 
nortu Wiejskiego w Bolesławcu. 
Winę ponosi kierowca furgonu

• Przy ul. Knąpowskieso pogry­
ziony został przez psa 7-letni Ho. 
man P. (W

nawet w połowie kwietnia była bardzo kapryśna, na pół-
nocy kraju i naszego 
czowa, na przemian.
Na rozmiękłą glebę, 

nocami ścinały jeszcze
którą 
przy-

mrozki, nie mogły wjechać 
traktory i w wielu okolicach 
także zaprzęgi konne. Stąd 
też w większości gospodarstw 
indywidualnych i uspołecznio­
nych rozsiewano nawozy mi­
neralne ręcznie. Dokonanie te­
go zabiegu w odpowiednim 
terminie było po prostu ko-' 
nieczne, choćby nawet z ana­
chronicznej ołachty. Chodziło 
przecież o jak najwcześniejsze 
działanie nawozów,

Mimo to, aktualny stan ozi­
min nie jest tak pomyślny 
jakby się należało spodziewać. 
Niskie temperatury kwietnio-

„RA-H“ gotowa do drogi
Jak pisze korespondent TASS 

z Rabatu, w marokańskim por­
cie Safi zakończono budowę ło­
dzi trzcinowei „RA-II”. Prace, 
przy których zajęci byli Indianie 
z Boliwii, trwały dwa miesiące.

Jak wiadomo, podjęta przed ro 
kiem próba przepłynięcia na ło­
dzi trzcinowej Oceanu Atlantyc­
kiego zakończyła sie niepowodze­
niem.

Heyerdahl postanowił powtórzyć 
eksperyment. Łódź została już 
spuszczona na wodę. (PAP)

Udział we wczorajszym spot 
kaniu wzięli m. in. kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KW 
PZPR — J. Wojtaszek, sekre­
tarz KP PZPR w Kościanie H. 
Cukiernik, sekretarz WK ZSL 
— S. Kostrzyński i kurator 
OSP — A. Tyczyńska, (bg)

Dzień czechosłowacki
w telewizji

8 maja będzie w TVP dniem 
telewizji czechosłowackiej. W 
programie znajdą się reporta­
że, filmy oraz program roz­
rywkowy. O 21,15 nadany zo­
stanie telewizyjny film fabu­
larny „Lady Macbeth z Vino- 
hradov”, nagrodzony Grand 
Prix na międzynarodowym fe 
stiwalu telewizyjnym w Pra­
dze.

O godz. 19.10 — z okazji 25
rocznicy 
Słowacji 
rozmowa 
CSRS w

wyzwolenia Czecho- 
— nadana zostanie 

z ambasadorem 
Polsce — Antoninem

Gregorem.
Zapowiadać będą: spikerka 

telewizji czechosłowackiej — 
Dagmara Dvorzackova i jej 
polski kolega Jan Suzin. (PAP) 

W Tatrach trwa
trudna akcja ratownicza

kości 450 m pod ziemią łączy sie 
z jaskinią „Nad kotlinami”. W 
drodze powrotnej zasłabł 24- 
letni student z Gliwic Witold 
Krzywała. Aby go asekuro­
wać zostało z nim dwóch człon 
ków wyprawy, a Nikodema, 
wydelegowano po pomoc.

Ratownicy ruszyli do akcji 
6 maja o godzinie 21. Na miej 
scu zastali sytuację pogarszają 
cą się z godziny na godzinę. 
Gwałtowne ocieplenie, które 
nadeszło w Tatry spowodowa 
ło, że do jaskini wdzierały się 
potoki wody. Mi/ao niebezpie­
czeństwa ratownicy zaczęli 
schodzić w dół. Gdy byli już 
około 150 m pod ziemią, spa­
dający razam z wodą kamień 
złamał nogę ratownikowi Kry 
stianowi Parmie. Mimo to na­
dal prowadzonio akcję ratun­
kową. I

Po 23 godzinach nieustannej 
akcji, w czwartek w godzi­
nach popołudniowych ratowni 
cy dotarli do trzech poszuki­
wanych. Niestety jeden z nich 
Witold Krzywała nie żył już. 
Zmarł na skutek żimna i wy­
czerpania. Dwaj pozostali gro 
tołazi znajdowali się w opła­
kanym stanie. Gdyby akcja ra 
tunkowa trwała jeszcze parę 
godzin, groziła im również 
śmierć. Po udzieleniu grotoła­
zom pomocy, ratownicy rozno 
częli odwrót z jaskini. Kiedy

województwa nawet śniegowa i desz-

we hamowały ich wegetację i 
rozwój.

Ubiegłoroczna susza nie spowodo 
wała większego regresu w hodow. 
li inwentarza. Stan pogłowia utrzy 
mał się na poziomie z czerwca 
1969 roku. Nieznaczne wahania in 
minus zanotowano tylko w nie­
których gromadach, dotkniętych 
skutkami posuchy. Trzeba tu wy­
raźnie powiedzieć, że utrzymanie 

. stanu pogłowia zwierząt zawdzię­
czamy natychmiastowej kontr, 
akcji władz w formie zwiększo­
nych dostaw pasz przemysłowych 
oraz samym rolnikom, którzy 
skrzętnie wykorzystali własne re. 
zerwy paszowe.

Jeśli jednak nie zdołała za­
szkodzić hodowli zeszłoroczna 
susza, może tego dokonać spóż 
niona wiosna. Kłopotów z 
utrzymaniem pogłowia będzie 
na przednówku tego roku wię­
cej niż w ubiegłym. Wydaje 
się więc, że w tej sytuacji wie­
le będzie zależeć od naszego 
przemysłu paszowego. On po­
winien zmobilizować siły, śród 
ki i surowce, aby w maju, 
czerwcu i lipcu dostarczyć rol­
nictwu jak najwięcej pasz.

Nie można ukrywać, że sy­
tuacja jest trudna. Pod wzglę­
dem ilościowego utrzymania 
pogłowia oczywiście i zachowa 
nia jego pełnej produktyw­
ności.

W konkluzji można stwier­
dzić jeszcze jedno: sprzyja­
jąca pogoda w maju i czerw­
cu może wpłynąć dodatnio na 
kształtowanie się plonów w 
produkcji roślinnej i przyczy­
nić się do nadrobienia zaleg­
łości, spowodowanych spóźnio­
ną wiosną. W kształtowaniu zaś 

bilansu paszowego rolnictwo 
musi raczej liczyć na własne 
siły i zmysł organizacyjno- 
produkcyjny przemysłu paszo­
wego. K. J.

VI Alert ZHP 
„Zwycięstwo"

Tradycyjnym już zwyczajem 
w dniach rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem hitlerowskim 
— 2-milionowa organizacja 
harcerska przystępuje do re­
alizacji zadań alertowych. 
Współorganizatorem alertów 
— tej największej dorocznej

jestharcerskiej imprezy
Rada Ochrony Pomników Wal 
ki i Męczeństwa.

Tegoroczny, szósty z kolei, 
alert — pod nazwą „Zwycięs­
two” — poświęcony jest 25 ro­
cznicy zwycięstwa nad faszyz­
mem i powrotu Polski na pra­
stare ziemie piastowskie nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem.

7 bm. naczelnik ZHP — Sta 
nisław Bohdanowicz wydał 
rozkaz specjalny, który inaugu 
ruje VI alert „Zwycięstwo”.

Z terenu Wielkopolski w 
alercie udział weźmie 150 tys. 
harcerzy. (PAP)

SS3ESH!

wszyscy wydostaną się na po­
wierzchnię trudno przewi­
dzieć. Z grupą szturmową, któ 
rą kieruje dwóch doświadczo-

Michałnych ratowników
Gajewski i Eugeniusz Strze- 
boński, utrzymuje się stałą łą 
czność za pomocą radiotelefo­
nu. (PAP)

Rekordy nie mają granic
Sześciu studentów brazylijskie­

go Uniwersytetu w Natal. ustano 
wiło rekord świata: w ciągu 
ośmiu minut i trzech sekund roz­
łożyli na najmniejsze detale forte­
pian.

W Waszyngtonie, niejaki Robert 
Cooper obronił z powodzeniem 
swój tytuł mistrza świata w J®* 
dzeniu mięczaków. W ciągu ośmiu 
minut skonsumował ich aż 220.

Jeszcze jeden rekord, który tak 
szybko nie zostanie pobity, za­
sługuje na uwagę. Pewien Jugo­
słowianin. Svetozar Djurovic prze 
szedł pieszo dystans 7.500 km w 
ciągu 185 dni. Jego marszruta 
prowadziła przez 19 krajów euro­
pejskich, Warto dodać że ?vetozar 
nie ma jednej nogi. (PAP)

Na drogach Francji
169 osób poniosło śmierć, a 

4.379 zostało rannych w wyniku 
katastrof samochodowych, jakie 
wydarzyły się na drogach Fran­
cji tylko w ciągu 4 dni — ed 30 T5 
do 3 maja. (PAP)



Nowa Polska w starej Nitrze
Korespondencja „Głosu44 z Czechosłowacji

Nitra — największy gród (prawie 60 000 
mieszkańców) słowackiej niziny naddu 
najskiej — należy do tych miast, w któ 

rych najstarsze sąsiaduje z najnowszym. W 
świadomości cudzoziemców sławę zawdzięcza 
jeszcze swojej znakomitej przeszłości. Nitra 
znana przecież była już w początkach dziewią 
tego stulecia, kiedy stała się ośrodkiem pań­
stwa wielkomorawskiego, dorównującym 
swym znaczeniem ówczesnej Bratysławie.

Siady tej świetności ostały się do dzisiaj, 
przede wszystkim zaś piękny zamek Prybina; 
jego pierwsze mury przetrwały jedenaście stu 
leci. W odrestaurowanych pomieszczeniach 
mieści się dzisiaj Instytut Archeologiczny Sło­
wackiej Akademii Nauk. Na tym samym wzgó 
rzu Zobor, dominującym nad miastem i okoli­
cą, zachowały się niewiele młodsze budowle 
klasztoru i ciekawej architektonicznie katedry. 
Mieszkańcy Nitry cenią Zobor nie mniej chy­
ba niż bratysławianie swoje wzgórze zamko­
we (też z IX wieku) czy prażanie — Hradcza­
ny. Ale nie zadowalają się sławą przeszłości.

Jeśli spojrzeć z nitrzańskiego wzgórza zam­
kowego na panoramę miasta — widać, że sław 
ny przeszłością gród żyje pełnią współczesno­
ści. Miasto nie tylko się rozbudowuje, lecz 
przebudowuje. Nowe, efektowne architekto­
nicznie budownictwo śmiało wkroczyło do cen 
trum miasta. Na miejscu starych burzonych ka 
mienie wyrastają 11-kondygnacyjne budynki. 
Wąskie uliczki zamienia się w szerokie aleje.

W powojennym dwudziestopięcioleciu lud­
ność Nitry zwiększyła się trzykrotnie, znajdu­
jąc tu nie tylko mieszkania, ale i pracę. Jeśli 
kiedyś najwięcej miejsc zatrudnienia dawały 
cukrownia i browar, to teraz — nie tracąc nic 
ze swojej ważności w tym znanym z obfitej 
produkcji rolnej regionie — ustąpić musia- 
ły pierwszeństwa innym zakładom. „Azbesto- 
cement“ — największa w Słowacji wytwórnia 
materiałów budowlanych — daje dzisiaj pracę 
ponad 7 tysiącom ludzi; znane są nie tylko w 
kraju zakłady tworzyw sztucznych „Plastik" i 
fabryka wyrobów farmaceutycznych „Biovet“. 
Mówi się o Nitrze, że jest teraz miastem 

młodości. To prawda, a w niemałym 
stopniu decydują o tym studenci, któ­

rzy stanowią tu 10 procent ludności. Obok u- 
czelni pedagogicznej przed 18 laty powstała tu 
wyższa szkoła rolnicza: Vysoka Szkoła Polno- 
hospodarska. Jej pomieszczenia są dumą mia­
sta. Prowadzi do nich szeroka aleja, w po­
przek zamknięta dużym, kilkukondygnacyj- 
nym budynkiem z charakterystyczną pośrodku 
kopułą, przypominającą wyglądem planeta­
rium. Za tym budynkiem pobudowano kilka 
następnych, równie nowocześnie urządzonych.

— Te pomieszczenia — poinformuje mnie później 
przedstawiciel kierownictwa uczelni, inż. Franti- 
szek Srnka — uzyskaliśmy przed ośmiu laty. Ko­
sztowało to niemałą sumę 150 milionów koron. Je­
steśmy szkołą młodą, wciąż w rozbudowie. Oczeku­
jemy jeszcze na przydział majątku szkolnego, co dla 
naszej uczelni, wyłącznie o charakterze rolniczym, 
ma szczególne znaczenie. Póki co, warsztatem prak 
tyk — a w ciągu czwartego roku studiów trwają 
one przez cztery miesiące — są okoliczne spółdziel­
nie produkcyjne i gospodarstwa państwowe. A o- 
prócz tego każdy student powinien przejść miesięcz 
ną praktykę za granicą. Żeby to zapewnić, współ­
pracujemy z pokrewnymi nam szkołami w Polsce 
(Kraków), Związku Radzieckim (Kijów), NRD (Hal­
le), Bułgarii (Russe) i Holandii (Wageningen).

Szkoła ma trzy wydziały: agronomiczny, me 
chanizacji rolnictwa i od bieżącego roku aka­
demickiego — wydział ekonomiki i organizacji 
pracy. Stanowi więc raczej część tego, co u 
nas znamy pod mianem wyższych szkół rolni­
czych, bo leśnictwo to zakres działania odręb­
nej specjalistycznej uczelni w niedalekim Zwo 
leniu.

W nitrzańskiej uczelni rolniczej studiuje o- 
koło 3 000 studentów, głównie z pobliskich o- 
kolic i dla potrzeb tamtejszej gospodarki rol­
nej. Kształcą się tutaj także przedstawiciele

p

państw afrykańskich i arabskich, a na wydzia 
le mechanizacji — również 39 Polaków, spo­
śród których pierwszych dziesięciu zakończy 
studia w przyszłym roku.

olacy przybyli tu z różnych stron kraju, 
na czwartym roku studiuje między in­
nymi przedstawiciel Wielkopolski —

Zbigniew Gała z Glinie w powiecie kościań­
skim. Miałem szczególną ochotę właśnie z nim 
się spotkać, bo wśród polskich studentów w 
Nitrze wyróżnia się nie tylko pilnością w nau 
ce, lecz także pracą społeczną. Wybrano go 
tzw. gospodarzem nitrzańskiego ośrodka Zrze­
szenia Studentów Polskich. W praktyce ozna­
cza to, że na niego spada obowiązek comie­
sięcznego wypłacania stypendiów, z których 
korzystają tu oczywiście wszyscy Polacy, do 
niego należą starania o zaopatrzenie kolegów 
w naszą prasę, organizowanie zebrań. Nie mia 
łem jednak szczęścia, gdyż tego dnia, kiedy od 
wiedziłem Nitrę, Zbigniew Gała przebywał 
akurat poza uczelnią.

Mówią mi więc o nim jego koledzy — Zdzi­
sław Herbeć z. Łódzkiego i Tadeusz Koszel z 
Lubelszczyzny. Razem z prodziekanem doc. 
inż. Martinem Duriszem opowiadają o życiu i 
pracy tej małej społeczności polskiej w Nitrze. 
Prodziekan chwali polskich studentów.

— Polacy — mówi — wyróżniają się w nauce, 
zwłaszcza ci na czwartym roku, osiągając średnią 
ocenę prawie bardzo dobrą (4,8). Także młodsze rocz 
niki szczycą się dobrymi średnimi ocenami.

Polscy studenci przybyli do Nitry nie tylko 
po wykształcenie rolnicze lecz także po peda­
gogiczne. Podczas pięciu lat studiów mechani­
zacji rolnictwa powinni by tu zdobyć dwa 
dyplomy: ukończyć jednocześnie studium pe­
dagogiczne. Kiedy jednak rozmawiam na ten 
temat, odnoszę wrażenie, że ten cel może nie 
być osiągnięty. Po pierwsze: „To niełatwo — 
jak mówi prodziekan — podołać takim pod­
wójnym studiom". Po drugie: „Po studiach — 
to już mówią mi niektórzy studenci — chcieli- 
byśmy pracować bezpośrednio w produkcji". 
Nie mają więc w tej sprawie pełnej jasności 
ani władze wydziału, ani studiujący. Oczeki­
wano właśnie, że sprawa będzie ostatecznie 
rozstrzygnięta podczas kolejnego przyjazdu 
doc. dr. Jacka Orzechowskiego z lubelskiej 
WSR — opiekuna polskich studentów w Ni­
trze z ramienia Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego.

Wierzę, że jeśli zapadnie decyzja o koniecz­
ności zdobycia także kwalifikacji pedagogicz­
nych, to polska grupa studentów sprosta i tym 
trudnym obowiązkom. Zapału im bowiem nie 
brak, zarówno do nauki jak i pracy społecz­
nej. Przekonałem się o tym jeszcze raz pod­
czas odwiedzin domu studenckiego, w którego 
dobrze wyposażonych pokojach (jedno-, dwu- 
i trzyosobowych) mieszkają również polscy stu 
denci. Przewodniczący działającego tu od 
dwóch lat ośrodka ZSP — Józef Cięż, mówi 
mi o ciekawej działalności kółek zaintereso­
wań: fotograficznego i recytatorskiego. To dru 
gie spełnia tu rolę znaczniejszą, niżby wynika­
ło z nazwy. Rezultaty jego pracy żywo intere­
sują studentów słowackich, którzy w ten spo­
sób poznają polską kulturę. Podobnie jest z 
filmami, docierającymi tutaj dzięki bratysław­
skiemu Ośrodkowi Kultury Polskiej.

óźniej, już po moim pobycie w Nitrze, 
polski wicekonsul w Bratysławie — 
Jan Knapczyk, powie mi: — Postawa

naszych studentów w Nitrze zasługuje na du­
że uznanie. Oni tam dobrze propagują Polskę. 

W tym mieście sławnej przeszłości, gdzie 
niedawno w istniejącej tam najstarszej biblio­
tece słowackiej odnaleziono wielką księgę u- 
chwał polskiego Sejmu lat 1557—1659, nasi 
studenci tworzą nowe ślady polskości — współ 
czesnej i bliskie dzisiejszej Słowacji.

TADEUSZ KACZMAREK
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Zwą ich potocznie we 
teranami lub fron­
towcami. Na od­
świętnych ubra­
niach noszą z dumą 

bojowe medale i krzyże, a w 
rodzinnych albumach przecho 
wują dokumenty ich nadania: 
„Za zwycięstwo”, „Za pabie- 
du”, „Za Warszawę”, „Za Wi­
słę”, „Za Kołobrzeg”, „Za 
Odrę”, „Za Berlin”. Ich bio­
grafie zapełniłyby grube to­
my opowieści o życiu i lo­
sach, jakie mogły się zdarzyć 
tylko w czasach wojennej za. 
wieruchy, która porwała ich 
i wplątała w zawiłe tryby hi 
storii i pozwoliła wrosnąć ko 
rżeniami w nową ziemię.

Wielu z nich tędy właśnie, 
przez Ziemię Trzcianecką, wio 
dły przed 25 laty frontowe 
drogi — od Oki, Bugu, Wisły, 
przez Warszawę, Bydgoszcz i 
dalej na Wał Pomorski, Ko­
łobrzeg, wreszcie na Berlin i 
brzeg Łaby. Frontowa radzi- 
stka — Stanisława Tracz i jej 
mąż, Bronisław Myślicki z 
Gieczynka brali udział w wy 
zwalaniu Czarnkowa i pobli­
skiej Człopy. Franciszek Szty 
nek z Białej, pogrzebał pa- 
dłego pod Piłą brata, a w 
Dzierżążnie — kolegę z rodzin 
nej wsi, 18-letniego Mieczy­
sława Sadko, ściętego serią 
kaemu w czasie wspólnego 
zwiadu.

I Mimo wojennych zniszczeń, 
ludzie spod Zaleszczyk, Zba­
raża, Drohobycza, dostrzegli 
urok tych okolic. Łagodne, le 
siste wzgórza przypominały 
im nieco rodzinne strony. 
Więc ten i ów przyrzekał so­
bie w duchu, że jeśli nie do- 
padnie go kostucha i nadej- 

Idzie czas pożegnania z bronią, 
tu właśnie znajdzie swój no­
wy dom.

Po berlińskiej wiktorii, jed 
nych — jak np. Jana Poma- 
rańskiego z Dzierżążna i Frań 
ciszka Sztynka z Białej — o- 
czekiwały jeszcze płonące Bie 
szczady; inni, jak Stanisława 
Myślicka i Stanisław Agrest, 
leczyli w szpitalach odniesio­
ne rany. Nie byli więc fron­
towcy pierwszymi lokatorami, 
zajmowanych obecnie do­
mostw. Zastali je już splądro­
wane, ogołocone ze wszystkie­
go, co przedstawiało większą 
wartość użytkową lub gospo­
darczą.

Mikołaj Pita z Dzierżążna, 
który pierwsze pociski na wro 
ga wystrzelił pod Lenino, a 
ostatnie z piątego piętra ja­
kiegoś domu przy Tiergar- 
ten, zamieszkał w najstarszym 
chyba domu w całej okolicy. 
Budynek był drewniany, po­
kryty strzechą, z małymi o- 
kienkami tuż nad ziemią. Mó­
wiono, że to zabytek. Marzył 
więc w skrytości ducha, że 
pewnego dnia zjawi się kon­
serwator i przejmie budynek 
na skarb państwa. Skończyło 
się jednak na tym, że pewnej 
nocy łobuzy podpaliły opu­
szczoną sąsiednią ruderę, od 
której spłonął również „za­
bytek”.

IW tamtych czasach wszyst­
ko jeszcze było płynne. Ra­
zem z rosyjskimi „biedkami” 

i krasnoarmiejskimi czołgami, 

skłębieni w towarowych po­
ciągach, ściągali repatrianci 
zza Buga, z Podola, z Wileń- 
szczyzny. Zastali tu już samo 
rzutne grupy przesiedleńców 
z ościennych powiatów zano- 
teckich, a także z Polski cen 
tralnej. Obok ludzi traktują­
cych sprawę osadnictwa po­
ważnie i na stałe, przewalały 
się grupy szabrowników, kie 
rujących się chęcią szybkiego 
wzbogacenia się. Ludzie prze­
jeżdżali i odjeżdżali. Ktoś wy 
szukał sobie lepsze miejsce, 
inny odnalazł rodzinę, więc 
dom pusty zawsze się zna­
lazł.

Takie właśnie domostwo, 
chyba z trzeciej już ręki, prze 
jął w 1948 roku starszy og­
niomistrz, „berlińczyk” — 
Franciszek Sztynek, który 
swój bojowy szlak zakończył 
aż nad brzegiem Łaby. Mun-

TU 
JEST 
ICH

DOM
dur zdjął dopiero, gdy zgasły 
łuny w Bieszczadach. Wów­
czas też pomyślał o żeniaczce. 
Dzisiaj nie potrafi powiedzieć, 
dlaczego tutaj właśnie się o- 
siedlił. Wszak na swej bojo­
wej drodze spotkał niemało 
pięknych i bardziej zasobnych 
miejscowości. Może przyciąg­
nął go tutaj zew przelanej w 
pobliżu krwi rodzonego bra­
ta, a może chciał być blisko 
grobu Mięcia Sadki, spoczywa 
jącego w pobliskim Dzierżąż­
nie. Sztynek kwituje to jed­
nak krótko: to los tak chciał. 
Na ten los. złożyło się bardzo 
wiele; zbyt wiele, jak na .ob­
ciążone karabinem i granata­
mi, wychudzone i wiecznie 
głodne 20 lat... Na ten los 
złożyły się wyboiste drogi, na 
których zapadały się po osie 
koła haubic, a na które tak 
ogromnie czekali piechurzy, 
szturmujący bunkry "Wału Po 
morskiego. Jego los to nie­
ustanne natarcia i zwiady, 
kierowanie tuż pod nosem 
wroga ogniem baterii, a tak­
że pamiętna noc w leśnym 
mroku, gdzieś w okolicach 
Szwecji, w powiecie Wałcz, 
gdy ostrzelany znienacka od­
dział uskoczył za drzewa, za 
którymi trzeba było stać w 
największej ciszy przez wiele 
godzin, w przemoczonych bu­

tach, gdy wydawało się, że 
zamarza na lód szpik w ko­
ściach.

— Nie masz pan pojęcia, 
co za męki przeżywał czło­
wiek, nie mogąc zapalić skrę­
ta, chociaż w kieszeni czuło 
się mieszek z machorką...

Sztynkowy los, to również 
ta straszna noc, która zasta­
ła go na szczycie wieży ko­
ścielnej, skąd kierował og­
niem swojej baterii, gdy na 
krętych schodach, w zupeł­
nym mroku, zadudniły pod­
kute buty i usłyszał niemiec­
ką- mowę. Gdy wystrzelał już 
wszystkie naboje i wyrzucił 
ostatni granat czekał boskie­
go zmiłowania. Ledwo żywego 
ze strachu zastali go rankiem 
towarzysze broni.

— Bajaliś niemnożko, aa? 
— zapytał dowódca, widząc 
jego bladość.

— Niet, ja nie bojałsa — od­
powiedział, prężąc się resztką 
sił, aby koledzy nie wzięli go 
na języki.

Gospodarowanie na nowej 
ziemi nie szło z początku naj­
lepiej. Najłatwiej było zaakli­
matyzować się przesiedleńcom 
z Poznańskiego lub Pomorza. 
Natomiast repatrianci ze 
wschodnich terenów z trudem 
dostosowywali się do nowych 
warunków. Wszystko tu było in 
ne, nowe: zabudowania, urzą­
dzenia mieszkań, warunki kli­
matyczne i glebowe, inny spo­
sób gospodarowania. Część' z 
nich traktowała swoje miejsce 
pobytu jako tymczasowe. Po­
trzeba było czasu, aby uprawia 
na gleba i krajobraz stały się 
swojskie.

Życie dyktowało jednak swo 
je prawa, a kroniki zaczęły no 
tować ludzi czasu pokoju. Wo 
łyniak podpatrywał swego są­
siada z poznańskiego, dowiady 
wał się, w jaki sposób uzysku­
je on lepsze plony i szybciej 
może uporać się z robotą. 
Uczył posługiwać się siewni- 
kiem, kosiarką, koparką. Chęt­
nie, aczkolwiek z poczuciem 
pewnej wyższości, poznaniak 
pokazywał, pouczał, radził. 
Ten sam poznaniak chwalił 
równocześnie zabużańskie po­
trawy, jakimi go raczono przy 
takiej okazji. W czasie nasile­
nia prac polowych rozwijała 
się samorzutnie sąsiedzka po­
moc, bo brakowało ludzi i ko 
ni. Tak postępował proces, któ 
ry socjologowie nazywają two 
rżeniem się więzi lokalnej. We 
terani odgrywali w tym zaw­
sze rolę wiodącą.

Szczególnie korzystne zmia­
ny w psychice i postawach lu­
dzi dokonały się po roku 1956. 
Podobnie jak w całej Wielko- 
polsce, zabrano się do wspól­
nych akcji i czynów społecz­
nych. Melioracja łąk, porządko 
wanie rowów, urządzanie świet 
lic, szkół i remiz strażackich, 
remonty dróg i mostów — ta­
kie i inne gromadne przedsię­
wzięcia spajały poszczególne 
grupy ludnościowe w jedną spo 
łeczność. Ujawnił się też wyt 
raźny pęd do ziemi. Na żąda­
nie rolników w 28 wsiach roz-
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Barwne plakaty, a w wielkich 
miastach i jasno rozbłyskują­
ce neony, głoszą wszem wo­

bec: „Totalizator buduje obiekty 
sportowe”. No cóż, popularne sloga­
ny często zawierają tego rodzaju 
uproszczenia. Niemniej jednak war­
to jest od czasu do czasu uświado­
mić sobie, że to nie wielce szanow­
ne Przedsiębiorstwo Państwowe „To 
talizator Sportowy” buduje te obiek­
ty, a miliony ludzi, którzy co tydzień 
znoszą swoje złotówki do kolektur 
Totka. Ale nie o konkurencję zasług 
tu chodzi.

Obowiązujące przepisy prawne 
nie budzą wątpliwości. Zgodnie z re 
gulaminem, któremu każdy grający 
automatycznie się podporządkowuje 
przez sam fakt złożenia kuponu, za 
kład zostaje zawarty nie w momencie, 
w którym kolektor inkasuje należność 
za. grę i nakleja banderolę na ku­
pon, ale dopiero w chwili, gdy „od­
cinek kuponu B, wypełniony, opła­
cony, oznaczony numerem banderoli 
i złożony zgodnie z przepisami regu 
laminu, zostanie zabezpieczony w 
skarbcu, a odcinek A — znajdzie się 
w posiadaniu Przedsiębiorstwa” (§ 6 
regulaminu).

Wnioski są oczywiste — całe ry­
zyko ponosi grający. I to nie tylko 
ryzyko pożaru lub powodzi czy in­
nej „siły wyższej”, mogącej spowo­
dować zniszczenie odcinków B lub 
A, nie tylko katastrofy kolejowej 
lub samochodowej czy po prostu 
spóźnienia w dostarczaniu ich do 
dyrekcji Przedsiębiorstwa, ale rów­
nież ryzyko wszelkich zaniedbań, ja 
kich może dopuścić się kolektor.

Pomińmy pożary i powodzie. Trud 

niej natomiast pogodzić się z tezą 
przedstawioną w jednym z czaso­
pism prawniczych, z której wynika 
że przejęcie przez Przedsiębiorstwo 
odpowiedzialności za tysięczne rze­
sze kolektorów stawiałoby pod zna­
kiem zapytania istnienie samego 
Przedsiębiorstwa i wysuwającą wą 
tpliwość, czy odpowiedzialność taka 
nie zachwiałaby jego podstawami fi­
nansowymi. Troska o podstawy fi­
nansowe Totka jest zupełnie nieuza 
sadniona, bo ile wygranych trzeba 
byłoby wypłacić, to łączna suma 
wypłat zawsze wynosi 50 proc, su-

Za co płacimy kolektorom Totka?

Ryzyko sześciu krzyżyków
my wpłat. Totek nie może ani zban 
krutować, ani „zarobić” więcej niż 
50 proc. Więcej wygrywających — 
oznacza po prostu niższe wygrane w 
poszczególnych stopniach. A odpo­
wiedzialność za ;,tysięczne rzesze" 
kolektorów, z którymi Totek nota 
bene spisuje umowy i których opła­
ca? Tej odpowiedzialności dyrekcja 
P. P. „Totalizator Sportowy” na sie 
bie nie bierze, stojąc na stanowisku, 
że gra losowa zawiera sama przez 
sie element ryzyka.

Grający muszą więc i to ryzyko 
brać na siebie. Ale przymusu gry 
przecież nie ma. Miliony ludzi biorą 

więc na siebie dobrowolnie, mniej 
lub bardziej świadomie, nie tylko ry 
zyko nietrafienia (teoretyczna szan­
sa trafienia szóstki: 1 do 13 milio­
nów), nie tylko ryzyko pożarów, po­
wodzi i katastrof, ale i wszystkiego 
co kolektor może z kuponem zrobić 
(z § 7 regulaminu: „Przedsiębior­
stwo nie ponosi odpowiedzialności... 
za spóźnione nadesłanie odcinków 
A i B, jak również za ich uszkodze­
nie).

Ale ludzie grają. Przyjmują regu­
lamin, a więc przyjmują potrójne 
ryzyko. Jednak i w tej sytuacji ma 

ją chyba prawo zapytać: A co wła­
ściwie robi kolektor? Za co pobiera 
prowizję? Przecież jego praca nie 
ma żadnego znaczenia.

Nie ma znaczenia przyjęcie od nas 
pieniędzy, nie ma znaczenia nakle­
jenie i skasowanie banderoli, nie ma 
nawet znaczenia wysłanie kuponów 
do dyrekcji Totka. Bo jeżeli nie 
znajda się w skarbcu w oznaczonym 
terminie, to nie pomoże „siódma do­
datkowa” W obliczu prawa kuponu 
w ogóle nic było. Wątpliwe jest na­
wet, czy kolektor byłby zobowiąza­
ny do zwrotu stawki, którą zainka- 
sował.

Przed tygodniem wróciłem z Wę­
gier. I tam najpowszechniejszym 
sportem jest Totek, i tam obowią­
zuje analogiczny regulamin. Ale w 
ogóle nie ma kolektur ani kolekto­
rów. Kupony kupuje się w każdej 
trafice (kiosk „Ruchu”), płacąc za 
numerowany blankiet tyle, ile kosz­
tuje gra. Potem się go wypełnia, 
odrywa odcinek dla grającego, i... 
wrzuca pozostałe dwa do zwykłej, 
wiszącej przed drzwiami trafiki 
skrzynki, na której widnieje jedno­
brzmiące chyba we wszystkich ję­
zykach słowo „Toto”. Podobne 

skrzynki wiszą również we wszyst­
kich urzędach pocztowych i innych 
często uczęszczanych punktach. A 
potem, w przeddzień, a raczej w 
przednoc losowania, samochody To­
talizatora opróżniają skrzynki i zwo 
żą kupony do „skarbca dyrekcji” 
Tam, po losowaniu, szuka się wygry 
wających.

No dobrze, powie ktoś, a jeżeli 
zgłoszę sie z prawidłowo wypełnio­
nym kuponem, a w Dyrekcji powie­
dzą, mi, że kuponu o takim numerze 
w skarbcu nie było? Odpowiedź be 
dzio identyczna jak u nas: zgodnie 
z obowiązującym regulaminem wy­

płacamy wygrane tylko za kupony, 
których dwa odcinki znaleziono w 
naszym skarbcu.

Ale czy nie zwiększy się liczba 
prób nabierania Toto-Lotka? Nie 
brakowało ich początkowo i na Wę­
grzech, ale nie brakowało i u nas. 
I tam i tu kandydaci na „lewych 
milionerów” rychło przekonali się. 
że bez dwóch odcinków w skarbcu 

•— nie ma miliona. Na Węgrzech w 
ogóle nie nakleja się banderoli, jest 
tylko seria i numer wydrukowany 
na blankiecie, ale i u nas banderola 
nie ma praktycznie żadnego znacze­
nia.

Tak jak nie ma znaczenia cała 
praca naszych kolektorów, okupują 
cych często duże kioski czy nawet 
sklepy. Nie chodzi przy tym oczy­
wiście o to, by „tysięczne rzesze” 
straciły chleb. chodzi o wyelimino­
wanie pracy całkowicie bezproduk­
tywnej i ’ o niemałe koszty społecz­
ne. Prowizja wypłacana kolektorom 
to kilkanaście milionów złotych rocz 
nie.

Jeżeli zaś kto powie, że z tego ty­
tułu grający nie tracą ani grosza, 
to bedzie mieć tyleż racji, ile w slo­
ganie „Totalizator buduję obiekty, 
sportowe”. Prowizja kolektorów to 
część kosztów Totalizatora, a zmniei 
szenie tych kosztów o kilkanaście 
milionów, to jeszcze jedna duża 
dobrze wyposażona hala sportowa 
czy basen pływacki, wybudowane 
za społeczne złotówki.

JAN WOLSKI
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Zmierzamy do tego, by w 
Indochinach nastąpiła 
zmiana koloru trupów 

na jednolite — oświadczył nie­
dawno temu bez ogródek ame­
rykański ambasador w Sajgo- 
nie, Bunker. Miał on na myśli 
osławioną „wietnamizację” woj 
ny”, prowadzonej przez Wa­
szyngton w Indochinach, która 
w związku z decyzją Nixona o 
wkroczeniu wojsk USA do 
Kambodży, weszła w nową, nie 
bezpieczną fazę.

Prezydent Stanów Zjednoczo 
nych, gwałcąc układy genew­
skie, ignorując neutralność 
Kambodży, zdecydował się na 
poszerzenie wietnamskiego teat 
ru wojny. Tym samym wszy­
stkie deklaracje Nixona o 
deeskalacji konfliktu wietnam­
skiego, o jego dążeniach do za 
kończenia tej wojny — okazały 
się pustymi frazesami.

Nowe posunięcia prezydenta 
USA wywołały protest na ca­
łym świecie. Przytłaczająca 
większość komentarzy praso­
wych, oświadczeń rządowych, 
czy półoficjalnych wypowiedzi 
polityków — wyraża potępie­
nie dla kolejnych militarnych 
posunięć Nixona. Również w 
Stanach szereg wybitnych kon 
gresmanów oraz czołowych pu 
blicystów zajęła zdecydowanie 
krytyczne stanowisko wobec 
nixonowskiej strategii posze­
rzania wietnamskiej wojny o 
terytoria Laosu i Kambodży.

Oto garść cytatów z amerykań­
skiej prasy. „New York Post”: „Ni 
xon podjął decyzję, która wprowa 
dziła nas w ślepy zaułek”. „Chica 
go Today”: „Decyzja jest nie tyl­
ko niepopularna, jest politycznym 
samobójstwem”. „New York Ti­
mes”: „Zanosi się na najpoważniej 
szy kryzys polityczny od czasu, 
gdy Nixon objął rządy”. „Chri­
stian Science Monitor”; snuje roz 
ważania „czy kambodżańska wyprą 
wa nie przekształci się w Water- 
loo Nixona”.

Majowy „Nurt"
Ukazał się piąty tegoroczny 

zeszyt miesięcznika „Nurt” 
w dużej części poświęcony 

ćwierćwieczu zwycięstwa nad 
hitleryzmem i powrotu ziem za­
chodnich do Macierzy.

Czołową pozycją są wspomnie­
nia zwiadowcy „Od Oki do Ber 
lina” spisane przez obecnego puł 
kownika wojsk lotniczych — Ta­
deusza Przylepiaka, a dotyczące 
głównie szturmu Berlina.

Etnograf — prof. Józef Burszta, 
historycy — prof. prof. Brygida 
Kiirbis i Jerzy Topolski, pisarze 
Eugeniusz Paukszta i językoznaw 
ca — prof. Stanisław’ Rospond 
wypowiadają się na temat waż­
ności dziejowej powrotu ziem 
nadodrzańskich i nadbałtyckich 
do Polski.

Prof. Władysław Markiewicz o- 
mawia dorobek 25-lecia działal­
ności Instytutu Zachodniego w 
Poznaniu, przedstawiając jego 
koncepcje badawcze oraz współ­
pracę z innymi instytucjami.

Z kolei miesięcznik drukuje 
fragmenty oceny realizacji IV 
Wielkopolskiego Festiwalu Kul­
turalnego, sformułowanej przez 
Wielkopolskie Towarzystwo Kul­
turalne na /bgo marcowej kon­
ferencji.

TU JEST 
ICH DOM

Dokończenie ze sir. 3

dzielono grunty PFZ o powierz 
chni 1 700 ha.

Przystępowano do remontu 
budynków i budowy nowych. 
Wznoszono je nie tylko na 
wsi. Całe kolonie domków wy 
rastać zaczęły na podmiejskich 
terenach Trzcianki, Piły, Krzy 
ża. Łąki nadnoteckie, z który­
mi dawniej nie bardzo wiedzia 
no co robić, stanowią dziś pod 
stawę rozwijającej się hodow­
li. Są więc oczkiem w głowie 
spółek wodnych i kółek rolni­
czych.

Dzisiaj o tamtych trudnych 
sprawach mówi się w czasie 
przeszłym. Franciszek Sztynek 
zarządza obecnie w Białej, ,Mię 
dzykółkową Bazą Maszynową, 
jakiej pozazdrościć może wieś 
poznańska o najstarszych tra­
dycjach kultury rolnej. 14 ze­
stawów traktorowo-maszy no­
wych nie może sprostać potrze 
bom rolników. 12 stałych trak 
torzystów dba o to, by w sezo 
nie prac polowych zaspokoić 
potrzebv rolnictwa, zaś zimą i 
na przedwiośniu zarobić trochę 
społecznego grosiwa. Jak wszę

WATERL00
Znani publicyści — Reston i 

Sulzberger: pierwszy piętnuje 
obłudne, jak pisze, utrzymywa 
nie przez Nixona, że kambo­
dżańska decyzja przyczyni się 
do powrotu amerykańskich żoł 
nierzy do domu; drugi — zwra 
ca uwagę, iż nowe posunięcia 
prezydenta wytworzyły atmo­
sferę wielkiego napięcia mię­
dzynarodowego.

O’Brien, przewodniczący Kra 
jowego Komitetu Partii Demo 
kratycznej w USA oświadczył, 
że „działaność Nizona dowodzi 
zakrojonej na szeroką skalę 
eskalacji wojny na Półwyspie 
Indochińskim”. Większość kon 
gresmanów jest zdania, iż Ni- 
xon podjął decyzję, dotyczącą 
Kambodży, w pośpiechu i lek­
komyślnie. Senator Godeł:

Sporą część miesięcznika poś­
więcono literaturze. Drukuje on 
wiersze Jerzego Niemo je wskiego, 
Jacka Łukasiewicza i Jerzego 
Szatkowskiego, dwa krótkie opo­
wiadania Kornela Filipowicza, 
szkic krytyczny Michela Butora 
w tłumaczeniu Joanny Guze „Jed 
nostka i grupa w powieści”, w 
ramach Małej Wszechnicy „Nur­
tu”, artykuł Andrzeja Cieńskiego 
o narodzinach powieści w Polsce, 
przekład szkicu Thomasa S. Elio 
ta — propagatora pisarstwa Ja­
mesa Joyce’a — o „Ulissesie”, na 
pisany w rok po ukazaniu się 
pierwszego wydania tej książki, 
a przetłumaczony przez Stanisła­
wa Barańczaka. Stanisław Lem w 
swoim „exlibrisie” przedstawia 
Patricka Hannahana i jego książ 
kę „Gigamesh”.

Jerzy Ziomek omawia kontro­
wersyjne przedstawienie „Kordia 
na” w realizacji Adama Hanusz­
kiewicza, oceniając je nader po­
zytywnie mianem osiągnięcia 
przełomowego.

Zdzisław Schubert pisze o ka­
towickim biennale plakatu, a 
Przechodzień w swoim stałym fe 
lietonie występuje przeciwko de­
moralizacji. (tk)

dzie, dzieci osadników uczęsz­
czają do szkół — miejscowego 
Technikum Rolniczego, bądź 
też średnich i zawodowych w 
miastach. Tylko najstarszy syn 
Sztynków — Zbigniew posta­
nowił podtrzymać ojcowskie 
tradycje i jako elew uczy się 
na pilota w dęblińskiej „szkole 
orląt”.

Osiedleńcy sprzed 25 lat trak 
tują dziś ziemię trzcianecką ja 
ko swoje rodzinne strony. Do­
tyczy to szczególnie młodego 
pokolenia. Wszak ponad 40 
procent mieszkańców tu się uro 
dziło, ukończyło lub kończy 
szkoły, zdobyło zawód. Miało 
więc wszelkie warunki po te­
mu, by pokochać krainę nad- 
notecką.

Przez 25 lat uzbierało się w 
okolicy wiele opowieści i anes' 
dpt. Są wśród nich wspomnieć 
nia bohaterskie, o których chęt 
nie mówi się na spotkaniach z 
młodzieżą i przygodnymi słu­
chaczami. Są też i takie, któ­
rych nie przekazuje się obcym. 
Te ostatnie dotyczą trudnego, 
a czasem dramatycznego okre- 
su/wrastania w nową ziemię. 
Lecz najważniejszy jest dla 
tych ludzi dzień dzisiejszy. 
Uważają bowiem, że poważne, 
sumienne traktowanie obywa­
telskich obowiązków, dobry 
przykład dla innych, dodaje bo 
jowym epizodom lat zwycię­
skiej wojny dodatkowego bla­
sku.

FELIKS BIŁOŚ

KAMBODŻA jest monarchią konstytucyjną. Ludność: 6,3 min 
(1965), stolica Phnom Penh 45C.00C mieszkańców. Obszar: 181.000 km®. 
73 procent ludności stanowią Khmerowie. 8,4 procent Wietnamczycy, 
5,1 procent Chińczycy. 13,5 procent Laotańczycy, Hindusi i inni. 
W gospodarce najważniejsza role gra uprawa ryżu i kauczuku które 
to produkty dominują także w eksporcie.

Dzieje Kambodży sięgają I w p.n.e. Współczesna nazwa pochodzi 
z wieku IX, po którym następuje okres szczytowego rozwoju tego 
państwa. Z końcem XIX w. Kambodża staje się kolonią francuską, 
podczas II wojny światowe’ część jej obszaru przejmuje Syjam, 
resztę okupują Japończycy. Ostatnie lata minionej wojny przynoszą 
Kambodży uwolnienie od okupanta i powrót do francuskiego reżimu 
Kolonialnego. Jednak walka przeciwko niemu nie ustaje. Ostatecznie 

■w roku 1954 Konferencja Genewska oficjalnie uznaje samodzielność 
Kanihcdży. w rok później K. występuje z Unii Francuskiej i uzy­
skuje członkostwo ONZ.

Od roku 1960 szefem państwa pozostaje książę Norodom Sihanouk. 
prowadzący politykę neutralności. 18 marca br. skrajna prawica, 
wykorzystując pobyt Sihanouka ną leczeniu we Francji, dokonuje 
zamacnu stanu. W nocy z 38 kwietnia na 1 maja z rozkazu Nixona 
ną terytorium Kambodży wkroczyły siły USA. wespół z wojskami 
sajgońskimi.

„Kambodżańska decyzja pre­
zydenta jest decyzją upiorną”. 
Senator Kennedy: „Jest to akt 
szaleństwa”. Senator Proxmi- 
re: „Tragiczny błąd”. Senator 
Fulbright, przewodniczący se­
nackiej komisji spraw zagrani 
cznych: „To decyzja niepoczy­
talna”. Były doradca prezy­
denta Kennedy’ego, Galbraith. 
„Nizon nie kontroluje już ma­
chiny wojskowej, to machina 
kontroluje prezydenta”. Senac­
ka komisja spraw zagranicz­
nych zażądała przyjęcia jej in 
corpore przez prezydenta, fakt 
nie notowany od roku 1919; 
zmusiło to Nixona do zaproszę 
nia na konsultacje również ko 
misji spraw zagranicznych 
Izby Reprezentantów.

Agresja wojsk USA przeciw 
trzeciemu z państw indochiń- 
skich, wywołała burzę prote­
stów na świecie. Znamienne, 
iż w Europie jedynie prasa 
podległa juncie greckich puł­
kowników, udzieliła poparcia 
nixonowskiej decyzji. Nawet 
w NRF nowe posunięcia eska- 
lacyjne prezydenta USA spot­
kały się z krytyką, a na ła­
mach socjaldemokratycznego 
„Neue Rhein Zeitung” napisa­
no wręcz, że Amerykańska 
Agencja Wywiadowcza (CIA) 
maczała palce w kambodżań- 
skim puczu.

Nie sposób przytoczyć wszy­
stkich krytycznych opinii, wy 
rażonych w każdym niemal cy 
wilizowanym państwie, bez 
względu na ustrój, w związku 
z amerykańską agresją w Kam 
bodży. Zakończmy nasz prze­
gląd opinii zacytowaniem wy­
powiedzi premiera Szwecji — 
Palmę. Szef rządu tego trady­
cyjnie neutralnego państwa oś 
wiadczył, iż „wtargnięcie do 
Kambodży oznacza polityczną 
i moralną porażkę USA”.

Przypomnijmy, że z oświad­
czeniem, potępiającym atak 
na Kambodżę, wystąpił rząd 
polski. Podobne oficjalne wy­
stąpienia odnotować można ze 
strony prezydenta Jugosławii 
— Tito, kierowniczych kół chiń 

I JAK NA NIEBIE^ TAK I NA ZIEMI
— Różnie się plecie — mruknął zastanawiając się równo­

cześnie czy wie coś o jego aktualnym życiu. Szybko przebiegł 
w myślach wspólnych znajomych; było sporo, ale od dawna ni­
kogo z nich nie widział. Byli to zresztą przeważnie jej kole­
żanki i koledzy po fachu — młodzi adepci medycyny, jeszcze 
na stażach w klinikach i szpitalach. Dziś chyba już uznani le­
karze. Należało więc raczej przyjąć, że nic o nim nie wie.

Rozlał pospiesznie po raz drugi, chcąc, aby jak najprędzej 
pojawił się drobny szmerek i rozluźnił atmosferę.

Zrobiłaś specjalizację? Na co się w końcu zdecydowałaś: 
okulistyka, dzieci, czy wariaci? — Wywijał się jak mógł, aby 
póki się da odejść od drażliwego tematu, choć właściwie nie 
bardzo nawet wiedział dlaczego.

— Widzę, że dobrze pamiętasz. A więc wyobraź sobie, że 
jednak dzieci. Wariatów spotykam poza medycyną. — Uśmie­
chnęła się żartobliwie i pogładziła go po twarzy. — Latasz?

— Latam. / '
— I wciąż ten diabelny zapał?
— Można to ' tak nazwać... — I tym razem próba śmielsze­

go gestu spotkała się z niepowodzeniem; odsunęła jego rękę 
delikatnie, ale stanowczo.

— Gdzie teraz twój dom, Janusz? Widywano cię często 
Warszawie. Ja nie miałam szczęścia, ale Iza, Maciek, inni tak­
że. Nawet z żoną. Podobno bardzo ładna.

— Jestem teraz w jednostce. Około pięciuset kilometrów 
stąd.

— Chyba od niedawna... Awans?
— Ani awans, ani degradacja. Po prostu wojsko.
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Sięgnął po kieliszek, ale go uprzedziła i rozlała tak pełno, 
że kilka kropel przelało się na serwetę.

— Za co teraz? — Siedzieli obok siebie na tapczanie, fen 
sam co dawniej abażur rzucał skąpe, pomarańczowe światło, 
wszystko było tak, jakby czas stanął w midjscu. I ona w tej 
swojej silnie wyciętej bluzce wyglądała jak dawniej, powab­
nie, a nawet odrobinę wyzywająco; jej duże, lekko wywinięte 
wargi, piękne ręce i gładka, śniada skóra, której zapach nie 
odstępował go w tamtych latach ani na chwilę. A jednak 
choć wszystko wydawało się takie samo i bardzo by chciał, 
żeby tak było naprawdę, czuł ciągle/ że nie jest i być już nie 
może. Ale na przekór swoim myślom stuknął leciutko kielisz­
kiem o jej kieliszek i przysunąwszy się do niej całkiem blisko, 
zaproponował: — Za czas teraźniejszy!

— To brzmi dumnie. I chyba trochę patetycznie. Coś mi 
się, Januszku przypomina, że zanim wstąpiłeś do lotnictwa 
chciałeś zostać aktorem.

Poczuł, że jak sztubakowi, czerwienieją mu czubki uszu. 
Znów jak tylekroć dawniej, była nad nim górą; dobrze znała 
jego słabe punkty i zawsze w dogodnej chwili potrafiła do­
brać mu się do skóry. Nic jednak nie złościło go bardziej, jak 
przypomnienie tamtego, pomaturalnego epizodu. Rzeczywiś­
cie, bez powodzenia zdawał do Szkoły Aktorskiej i od tamtej 
chwili datowała się jego niechęć do wszystkiego, co miało ja­
kikolwiek związek z teatrem.

Patrzyła ni niego spod przymrużonych powiek i widząc, że 
cios doszedł celu, natychmiast golowa była się wycofać.

— No, nie gniewaj się. — Przechyliła kieliszek, tuż przy je­
go ustach i sama wypiwszy zmusiła go do tego samego. Otarł 
wierzchem dłoni wilgotną brodę, uśmiechnął się, ale humor 
zepsuł mu się wyraźnie, pdsunęła się na sam koniec tapeża- 
nu i podwinąwszy nogi patrzyła na niego wzrokiem, w którym 
nie wiadomo czego było więcej: sympatii czy ironii. Ani jed­
nym słówkiem nie przerywała milczenia; wyraźnie bawiła ją ta 
sytuacja. Trwało to kilkanaście sekund, minutę może. Patrzył 
bezmyślnie w sufit, na którym kładły się podłużne cienie 
i wsłuchując się w odgłosy zamierającego już letniego wieczoru 
czuł, że powinien natychmiast wstać i szybko się pożegnać.
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11X611.
skich, a przede wszystkim 
Związku Radzieckiego. Pre­
mier Kosygin, w toku konfe­
rencji prasowej z udziałem 
350 dziennikarzy, powiedział 
dobitnie:

„Gdyby rząd Stanów Zjednoczo­
nych rzeczywiście troszczył się o 
to, aby ocalić przed śmiercią set­
ki i tysiące Amerykanów, to było 
i jest na to proste wyjście: nie 
wysyłać żołnierzy amerykańskich 
ani do Wietnamu, ani do Kambo­
dży, ani do Laosu, a wycofać ich 
do domu”. Premier radziecki, pięt 
nując eskalację amerykańskich 
działań wojennych w Indochinach, 
powiedział, że spotkają się one z 
„jeszcze bardziej zdecydowanym i 
skutecznym oporem ze strony na­
rodów będących ofiarami imperia 
listycznej napaści, ze strony 
wszystkich, komu drogie są intere 
sy pokoju i wolności narodów”.

W tym samym mniej wię­
cej czasie książę Sihanouk 
utworzył w Pekinie królewski 
rząd jedności narodowej. W 
okolicznościowym przemówie­
niu oznajmił on, że wyzwole­
nie kraju — w związku z ame­
rykańską interwencją — może 
odwlec się na lat pięć, czy na­
wet więcej. Jednak „trzy na­
rody indochińskie — powiedział 
Sihanouk — zdecydowane są 
walczyć ręka w rękę przeciw 
imperializmowi amerykańskie­
mu i jego marionetkom”.

Zaatakowanie terytorium 
Kambodży, przy równoczes­
nym wznowieniu, po półtoraro 
cznej przerwie, nalotów na ob 
szar Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu (naloty te obec­
nie zawieszono) wskazuje, iż 
Nixon — podobnie jak kiedyś 
Johnson — dał się opanować 
złudzie wygrania wojny wiet­
namskiej siłą. Jak widać, pre­
zydent USA mniema, że uda 
mu się to, co nie powiodło się 
jego poprzednikowi: militarne 
pokonanie przeciwnika. Nixon, 
jak się to mówi, poszedł na ca 
lego. Stawką jest tu jego karie 
ra polityczna. Kambodżańska 
awantura może stanowić począ 
tek jej kresu.

WIESŁAW PORZYCKI

Wielkość 
codziennej pracy

Ze wzruszeniem brałem po 
raz pierwszy do ręki 
książkę Jerzego Mań­

kowskiego — „Najpiękniej 
umiera gałąź”. Wiedziałem bo 
wiem już o niej sporo. Że jest 
to książka o ludziach pracy i 
ich sprawach zawodowych i 
osobistych i że wysoko ocenio 
no ją nadając nagrodę CRZZ. 
Byłem ciekaw, czy istotnie 
jest aż tak dobrą powieścią? 
Rzeczywistość potwierdziła w 
pełni moje domysły. Piękna i 
niełatwa to książka. Jej piękno 
polega na tym, że mówi nam 
o żywych ludziach, często lu­
dziach prostych, którzy dopie 
ro dojrzewają do zadań, któ­
re im wyznaczono. Losy ich, 
częstokroć tragiczne w swej 
wymowie, ukazane są bez o- 
słonek i ubarwień. Przedsta­
wia się ich takimi, jakimi są 
naprawdę i dlatego właśnie 
książka Mańkowskiego jest 
bardzo prawdziwa. Życie jed­
nak triumfuje ostatecznie, 
chociaż rodzeniu się triumfu 
towarzyszy ból i śmierć. Nic, 
co się rodzi, nie rodzi się sa­
mo z siebie, bez trudności. 
Gałęzie owocują lecz są wśród 
nich suche, skazane na pew­
ną śmierć. Wiedzą o tym, ale 
nie potrafią się obronić (może 
nie chcą?). Gałęzie, które ugi 
nają się pod ciężarem zrodzo 
nych owoców i łamią, mają tę 
świadomość, że umierają pięk 
nie, bo dały z siebie wszystko 
i włożyły swoją ceę5ełkę pod 
wspólne dobro. Taka śmierć 
przestaje być bezsensowna. 
Złożoność problemów i boga­
ctwo sytuacji jest ozdobą tej 
książki. Pulsuje życie ludzkie 
pod ręką autora, który z wiel 
kim artyzmem rzuca je na kar 
ty tej niezwykłej książki. Bo 
prosta ona, ale jakże w swej 
prostocie urzekająca. Jerzy 
Mańkowski udowadnia, że 
można pisać książki o próbie 
matyce współczesnej i że nie 
grozi im (a tej książce szcze­
gólnie) określenie „produk- 
cyjniak”. Bo książka Mańkow 
skiego opowiada o miłości i 
przyjaźni między nowym i sta 

Wypowiedź Antoniego Jakubiaka — młodego robotnika 
z Jarocina, pt. „Wielkość codziennej pracy”, jest jedną z lep­
szych, jakie wpłynęły do nas w czasie trwania ankiety czy­
telnicze] „Twoje zdanie o książce”. Antoni Jakubiak pisze 
o powieści poznańskiego pisarza Jerzego Mańkowskiego „Naj- 
pięknie) umiera gałąź”, która zapoczątkowała naszą ankietę. 
Konkurs jest organizowany przez Zarząd Wojewódzki ZMS 
i redakcję „Głosu Wielkopolskiego” — dla młodych czytelni­
ków. Trwa już od stycznia tego roku, a zakończy się w naj­
bliższym miesiącu. Składa się z siedmiu etapów, przy czym 
na każdy przypada jedna książka. Zebraliśmy już wypowie­
dzi o książkach: „Najpiękniej umiera gałąź” Jerzego Mańkow 
skiego, „Kirgiz schodri z konia” Ryszarda Kapuścińskiego, 
„Idą partyzanci” Mariana Janica. ,,Po obu stronach Jordanu” 
Andrzeja Żeromskiego oraz o „Opowiadaniach wybranych” 
Bohdana Cztszki. Obecnie czekamy na recenzje z „Pierwszego 
interesanta” Daniła Granir.a. Ankieta zakończy się pozycją 
Zofii Nałkowskiej „Pamiętnik czasu wojny”. Najlepsze wy­
powiedzi nagradzamy, niektóre też publikujemy. Autor re­
cenzji „Wielkość codziennej pracy” jest jednym z najbardziej 
systematycznych i aktywnych uczestników naszego kon­
kursu.

rym, między młodymi i już 
niemłodymi. Porusza sprawy 
konfliktowe ludzi zepchnię­
tych na margines życia, któ­
rzy nadal chą być użyteczny­
mi i sprawy tych, którzy szu­
kają wokół siebie sensu i celu 
życia. Nie wymieniam nazwisk 
bohaterów tej książki, bo ich 
tu jest zbyt dużo. Bohaterem 
tytułowym, moim zdaniem, 
jest współczesny człowiek o 
gorącym sercu, silnych dło­
niach i budzącej się świado­
mości. Brak mu często jeszcze 
wiedzy i fachowości, czasem 
staje się zagubiony w realiach 
nowoczesności i błądzi, ale 
szuka drogi i przeważnie ją 
znajduje. Różne są kierunki, 
ale cel zawsze jeden, dla każ 
dego z szarej masy ludzi pra­
cy. Więcej nam takich chwy­
tających za serce powieści po 
święconych temu, co każde­
mu z nas bliskie i znane, ale 
często nie dostrzegane i nie 
doceniane na co dzień. Winszu­
ję autorowi wspaniałej książ­
ki i życzę, aby jego następne 
nie odbiegały wagą problemów 
od nagrodzonej. To książka 
o polskim robotniku i inżynie 
rze, o ludziach, którzy doko­
nują rzeczy wielkich w swej 
codziennej pracy. Trud ich da 
je radość całemu społeczeń­
stwu. Węgiel brunatny i źró­
dła energii z tym związane są 
dla kraju wielkim dobrem.- 
Dziękuję im za codzienny ich 
trud i znój, cieszę się ich po 
stępami i osobistymi radością 
mi i smutkami, które podzier 
lam i staram się rozumieć. Bo 
szczęście i smutek często idą 
w parze — rodzi się nowe w 
bólu i męce, w ogromnym na 
pięciu i trwodze. Jakaż ra­
dość, gdy wysiłek lub smutek 
zostają uwieńczone sukcesem.- 
I nawet śmierć może być pięk 
na, gdy spotyka nas na fron­
cie pracy, w codziennym tru­
dzie i wysiłku, w drodze ku 
lepszym dniom. Pamiętajmy o 
słowach Jerzego Mańkowskie­
go i jego pięknej powieści.

ANTONI JAKUBIAK

4 GŁOS WIELKOPOLSKI A
8 V 1970 Nr 108 (8152)



MONETY

PHD „Jubiler

NAJKORZYSTNIEJ
SPRZEDASZ

W SKLEPACH

Geza Kalocsai
jest gotów trenować Górnika Ja-nasz najlepszy oszczepnik

finałowe spotkanie Górnika z ManCo na temat gry Górnika po-
żetre

mistrza

Poznańscy szachiści
w reprezentacji

2.
3.

Związku 
defini- 

olimpij-

oto wyniki:
Sidło (Polska)
Nevala (Finlandia)
Kinnunen (Finlandia)
Sierański (Polska)

olimpijskiego z Tokio Nevalę i re­
kordzistę świata Kinnunena.

chester City. Zrozumiałe.wiedział ostatni zagraniczny
zawodników fińskich

86.22
83,46
80,70
74.40

Prezydium Polskiego 
Szachowego zatwierdziło 
tywnie skład drużyny

Rozgrywki pucharowe w Europie już się zakończyły. Nadal 
jednak trwają dyskusje na temat Górnika, którego każde spotka­
nie cieszyło się wielkim zainteresowaniem. Gra Górnika komento­
waną jest przez niektórych fachowców zagranicznych.

ner tego zespołu Węgier GEZA 
KALOCSAI: Węgierska telewizja 
prosiła mnie abym komentował

(W-wa). Zbigniew Doda (Poznań). 
Jacek Bednarski (Łódź). Andrzej 
Filipowicz (W-wa). Jerzy Kostro 

Włodzimierz Schmidt 
Zawodnikami rezerwo-

Wspaniały sukces 
Janusza Sidły

Nowy wspaniały sukces odniósł

nusz Sidło. Podczas Międzynaro­
dowego Mityngu Lekkoatletyczne­
go o memoriał Svrowatsky’ego w 
Mantes la Jolie ustanowił nowy re 
kord Polski rezultatem 86.22 m. 
Dii3»ychczasowy rekord, należący 
do Nikiciuka był o 12 cm gorszy. 
Janusz Sidło wyprzedził sławnych

SREBRO
ARGED“ informuje

SŁOJE RECKA
zbędne w gospodarstwie domowym 

SKUPUJĄ 
na terenie miasta Poznania

skiej, która będzie broniła barw 
narodowych w Drużynowych Mi­
strzostwach Świata. Odbędą się 
one we wrześniu w miejscowości 
Siegen (Niemiecka Republika Fe 
deralna). Oto aktualni olimpij; 
czycy szachowi: Jan Adamski

(Kraków). 
(Poznań), 
wymi są mistrzowie Balcerowski
(Łódź) 1 Grabczewski (W-wa).

Obaj szachiści poznańscy wystę 
powali już nieraz w olimpijskich 
szrankach i stanowią mocne punk 
ty reprezentacji Polski, (nt)

faalękopiseni,
WYGRALI PU.KARZE 

BRAZYLIJSCY
Piłkarska reprezentacja Brazylii, 

przygotowującą sie do mistrzostw 
świata, wygrała w towarzyskim 
spotkaniu z mistrzem Meksvku. 
zespołem Guadalajara 3:0 (3:0). 
Wszystkie bramki padłv w ostat­
nich 5 minutach pierwszej połowy

NAJLEPSZY MUCHA
W czwartek na torze w Święto­

chłowicach przeprowadzono I eli­
minacje indywidualnego turnielu 
żużlowego o ..Złoty kask” z udzia 
łem 16 zawodników. Zwycieżvl 
Mucha (Slask Świętochłowice), zdo 
brwąiąc 15 nkt. przed Szczakielem 
(Kolejarz Onole) — 13 pkt. i Frid. 
kiem (Kolejarz Opole) — 11 pkt.

PIFSCIARZE wegier 
WYGRALI Z NRD

W czwartek wieczorem odbyło 
sie w Budapeszcie miedzynaństwo 
we spotkanie bokserskie Węgry — 
NRD. Zakończyło sie ono wysokim 
zwycięstwem gosnodarzy 14:8. W 
najciekawszym pojedynku dnia w 
w półśredniej mistrz olimpijski 
Wodke (NRD) wysrał z mistrzem 
Europy. Kajdim (Węgry).

SUKCES HISZPANÓW
W micdzypaństwowvm meczu 

pięściarskim amatorów w Sala­
mance reprezentacja Hiszpanii wy 
grała z Finlandia 16:6.

PORAŻKA
Polscy koszykarze przegrali w 

Lublanie z Jugosławia 64:78 (35:43)

WYNIKI TURNIEJU 
SZACHOWEGO

W Zagrzebiu zakończył się mię­
dzynarodowy szachowy „Turniej 
pokoju”. Zwyciężył amerykański 
arcymistrz Fischer — 13 pkt. przed 
Smysłowem (ZSRR), Gligoricem 
(Jugosławia). Korcznojem (ZSRR)
J. Kortem (CSRS) po 11 pkt.
oraz b. mistrzem świata. Petrosja- 
nem (ZSRR) 10,5 nkt. (o-b)

IW ra
Przyjmę panią do prowa­
dzenia domu oraz opiekę 
nad chorą. Buchholz A. 
Poznań, ul. Osiedle Pia 
stowskie 8? m. 21. 25909g
Potrzebna pomoc do do­
mu i ogrodu z mieszka­
niem lub dojeżdżająca — 
15 minut od Poznania. 
Wiadomość- Szpitalna ( 
m. 3. od godz. 16. 24654?
Krawcową specjalistkę do
szycia biustonoszy za-
trudnię. Ofertyr „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
24544 e.

Frzyjmę jakakolwiek pra 
cę chałupniczą. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 24452?.

interesowanie polską piłka nożna 
na terenie Węgier przed miedzy 
państwowym meczem było duże. 
Zresztą nasi entuzjaści piłkarscy 
bardzo żywo interesują sie pol­
skim futbolem. Trenowałem Gór 
nika przez dłuższy czas i muszę 
z przykrością stwierdzić że wy­
stęp wiedeński moich dawnych 
podopiecznych bardzo mnie roz­
czarował. Źaskoczony byłerą ogrom 
nie naiwna taktyką, jaka stoso­
wali piłkarze Górnika To. że prze 
ciwnik po pewnym okresie pro­
wadził 2:0 nie powinno demobi- 
lizwać drużyny, a przede wszyst 
kim trenera. Uważam że należa 
ło wtedy zmienić natychmiast 
taktykę gry. Ja np. w takiej sy­
tuacji przesunąłbym Olka na pra 
wa obronę a Skowronka na pra­
wa pomoc. Ci dwaj bardzo am­
bitni i ruchliwi zawodnicy, zasi­
laliby wtedy atak dużą ilością pi­
łek. co pozwoliłoby zarówno Lu- 
bańskiemu i Banasiowi na swobod 
niejsze operowanie na przedpolu 
przeciwnika. Zle taktycznie za­
grali również — według mego zda

Nie wiem czy kiedykolwiek prze 
żywałem większa radość — powie­
dział po swym sukcesie Janusz 
Sidło.

— Dla oszczepnika w moim wie., 
ku przekroczenie granicy 80 m jest 
już dużym osiągnięciem. A tu wv 
grałem z Finami, którzy legitymu­
ją sie rezultatami powyżej 90 m. 
Ciesze się. że na stadionie, na któ­
rym mój wielki przyjaciel i rywal 
Macquet pobił przed 9 laty rekord 
Francji, teraz ja poprawiłem re­
kord Polski. Mój rekord jest rezul­
tatem solidnej pracy zimowej

(o-b)

nia Wilczek i Szołtysik. trzy-
mając sie zbyt kurczowo linii de­
fensywnych. W ogóle, opinie po-
meczowe 
gierskich 
w meczu

wśród specjalistów wę- 
bvłv takie, że Polacy 
wiedeńskim grali „na

Remis piłkarzy
ZSRR i Bułgarii

Na stadionie Lewskiego w Sofr 
odbyło sie w środę towarzyskie 
spotkanie zespołów Bułgarii

Wartość ocenia rze­
czoznawca wg cenni 
ków państwowych.

K3221

ZAPOBIEGAJĄ
NIEPOŻĄDANEJ 
CIĄŻY 

Do nabycia 
we wszystkich 
aptekach, drogeriach, 
kioskach „RUCH”

C e n a zł 1,-
na recepte zł 2.10

K1157

n/w SKLEPY MHD AGD i C
1. Sklep nr 2 — ul. Pamiątkowa 15
2. Sklep nr 3 — ul. Głogowska 176
3. Sklep nr 4 — ul. Głogowska 77
4. Sklep nr 7 — ul. Garbary 62
5. Sklep nr 10 — ul. Ostrowska 154
6. Sklep nr 12 — ul. Dzierżyńskiego 113
7. Sklep nr 14 — ul. Leonarda 8
8. Sklep nr 15 — ul. Szkolna 5
9. Sklep nr 25 — plac Młodej Gwardii Ib

10. Sklep nr 32 — ul. Dąbrowskiego 130
11. Sklep nr 37 — ul. Świt 34/36
12. Sklep nr 38 — ul. Gorczyczewskiego 3/5
13. Sklep nr 40 — ul. Grochowska 49
14. Sklep nr 41 — ul Osinowa 14/16
15. Sklep nr 42 — ul. Grunwaldzka 31c
16. Sklep nr 43 — ul. Chociszewskiego 41
17. Sklep nr 47 — ul. Ściegiennego 61

Punkty skupu płacą:
za słój 1 -litrowy 
za słój 0,75-litrowy 
za słój 0,5 -litrowy

2,30 zł
1,90 zł
1,50 zł

stojąco”. I jeszcze jedno. Dlacze­
go polskie władze piłkarskie nie 
postarają sie o to. aby pomóc 
Górnikowi stworzyć z nieżo jedna 
z najlepszych drużyn eurpeiskich? 
Wystarczyłoby przecież aby w 
tym zespole grali Jarosik i Deyna 
a wtedy Górnik Zabrze mógłby 
się pokusić o miano najlepszego 
europejskiego zespołu.

Chciałem jeszcze z pełnym za­
dowoleniem podkreślić, że kierów 
nictwo Górnika zaprosiło mnie 
do Strasburga onłacajac przejazd 
i koszty utrzymania. Miałem no- 
wet bilet na samolot, niestety, 
nie otrzymałem francuskiej wizy. 
Obecnie jestem trenerem najpo­
pularniejszego węgierskiego zespo­
łu Ferencvaros. Mamy młoda, ale 
bardzo utalentowana drużynę któ 
ra rokuje duże nadzieje na przy 
szłość. Czy przyleciałbym do Pol 
ski trenować nadal Górnika? Oczy 
wiście, gdyby zaistniała taka sy­
tuacja uczyniłbym to z wielka 
ochota bo Górnik — to świetna 
drużyna, a Polacy to prawdziwi 
przyjaciele”. (PAP)

W Bytomiu rozegrano zaległy 
mecz 1/8 Pucharu Polski, w któ­
rym no dwugodzinne^ walce Szom 
bierki zremisowały z Legia 2:2. 
Rozstrzygniecie padło dopiero po 
rzutach karnych. Legia miała lep 
szych egzekutorów.

W Bydgoszczy odbyło sie spotka 
nie o mistrzostwo I ligi żużlowej
pomiędzy 
drużyna 
Polski —

mieiscowa Polonia a 
wielokrotnego mistrza

ROW
zakończyło się 
rzy 35:43.

W 9 meczach

Rybnik. Spotkanie 
porażką gospoda-

karzami Irlandii
rozegranych z pił

nasza repre-
zentacja wygrała 4 mecze, trzy ra 
zy zremisowała i dwa przegrała. 
Stosunek bramek z tych pojedyn 
ków wynosi 22:14 na nasza ko­
rzyść. (x)

(B Kup no Sprzedaż
Magiel duży kupię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 24621 g.

MZ- 250/2, stan idealny — 
sprzedam. Poznań, Trójcy

Spawarkę elektryczną 'ku 
pię 380 V, 300—400 Amper 
z płynną regulacją. Tel.
712-62. 25680?
Kunie wóz gospodarczy
ogumiony na 20, w dob-
rym stanie. Kubiak —
Trzek, pow. Środa.

1247p

4a m. 25944g
Sprzedam rower wyścigo­
wy „Diamant”, stół dę­
bowy rozciągany, 4 krze­
sła. Umińskiego 14 m. 1.
od godz. 14. 25393g

Dnia 6 maja 1970 r. zmarł wieloletni członek 
Cechu, śp.

Cześć
Pogrzeb

KAZIMIERZ SELL 
mistrz zegarmistrzowski 

Jego pamięci!
odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm.

o godz. 14.30 na cmentarzu górczyńskim.
Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie 

Zmarłego składa
Cech Rzemiosł Metalowych

i Elektrotechnicznvch w Poznaniu.
262.35?

Dnia 6 maja 1970 r. zmarł nagle w wieku 65 
lat, namaszczony Olejami św„ mój najdroższy 
mąż, nasz ukochany i nieodżałowany ojciec, teść 
i dziadek, śp.

TOMASZ ANDRZEJEWSKI
emeryt HCP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. 
o godz. 11.05 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni
żona, córki, synowie, synowe, zięciowie 

i wnuki
Poznań, ul. Rolna 9 E m. 2. 26192g

ZSRR, przygotowujących d- Samorhołh

Wiocław! Pokój używal­
nością kuchni, kwaterun­
kowe — zamienię na po­
dobne lub większe. Po- 
zr.an. telefon 580-46 wewn. 
43-56. 24585g

M3018

Wojewódzki Zakład Szkolenia w Poznaniu 
ul. Klasztorna nr 2

mistrzostw świata. Zakończył się 
on wynikiem remisowvm 0:0. Mecz 
obserwowało ok. 40 tys. widzów.

Obie drużyny nie wykorzystał v 
kilku niemal stuprocentowych oka 
zji zdobycia bramek. W 79 min. 
spotkania Bułgar Jakimow nie wy

Kupię małego Trabanta.
Godz. 18. tel. 466-77. 25011?

Zamienię kawalerkę, no- 
we budownictwo, na sa­
modzielne dwa pokoje lub 
pokój z kuchnią z c. o.

korzystał nawet rzutu 
strzelając w poprzeczkę.

karnego

Kupię Fiata 125 P nowe­
go lub do 10.000 km. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
f’ d?a 25714g.

Oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 24590g.

Grun-

Leszno! Mieszkanie spół-
dzielcze M-3

Rozgrywki 
o puchar Davisa 

W Mariborze rozpoczął się

Sprzedam fabrycznie no­
wy dach z obudową przed 
niej szybv do samochodu 
Renault 10. Tel. 467-65.

26149r?

zamienił?
na mieszkanie w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 24594g.

w

Sprzedam Syrenę 103. Po 
znań. Chociszęwskiego 34 
m. 5 godz. 17—19. 24616?

ORGANIZUJE
KURSY MISTRZOWSKIE i CZELADNICZE: 
we wszystkich zawodach metalowych i elek­
trycznych, również kierowców - mechaników 
samochodowych oraz spawaczy;
KURSY SPAWANIA elektrycznego i gazo­
wego dla początkujących.

Kursy zostaną zakończone w czerwcu br. |

czwartek mecz I rundy rozgrywek 
strefy europejskiej pucharu Davi_ 
sa Jugosławia — Polska.

W pierwszym pojedynku Jugo­
słowianin Ńikola Spear wvgrał z 
Mieczysławem Rybarczykiem 6:0. 
3:6. 6:0. 6:2.

W drugiej grze pojedyńczei zmie 
rzyli się Jugosłowianin Zlejkc 
Fr'anulovjc i Polak Wiesław Gąsio- 
rek. Pojedynek ten został przerwa­
ny z powodu ciemności w czwar­
tym secie przy stanie 5:3 dla Fra- 
nulovica. Pierwszego seta wygrał 
Gasiorek. 6:4. drugiego Jugosłowia­
nin — 6:2, a w trzecim znów trium

Sprzedam samochód DKW 
— Poznań. Wola Budzyń­
ska 4 m. 1. godz. 17—18.

24462r

2 pokoje, samodzielna ku 
Chnia, 39 m', łazienka
wspólna, parter — zamie­
nić na wieksze. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 24467g.

fi Mmirhomnśn

fował Polak - 
zakończonych 
Gasiorek 2:1.

6:2. Tak wiec po 3 
setach prowadzi?

Wynik meczu do pierwszym dniu 
— 1:0 dla Jugosławii. Dziś nastaoi 
dokończenie pojedynku Gąsiorka 
z Franulovicem oraz odbędzie sic 
gra podwójna.

Po pierwszym dniu meczu NRF 
—- Dania w Bad Homburg wynik 
brzmi 1:1. Tenisiści Rumunii pro. 
wadzą w meczu z Iranem 1:0 (o-b)

Nie tylko dla żeglarzy
W wyniku wspólnej akcji że-

glarzy poznańskiego AZS-u 
Stowarzyszenia Marynistów Pol-
skich. zorganizowana będzie dzi­
siaj o godz. 20 w klubie studen­
ckim „Akumulatory” nrzy ulicy 
.Zwierzynieckiej impreza połączo-
na z wystawa którei celem 
skuteczniejsza nopuJaryzacia 
gadnień morskich w szerokich 
?ach snołeczeństwa

Wózki dziecięce najnow-
sze modele poleca
Szczepański, Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu. 

_______ 23946?

Wózek dziecięcy dobrym 
stanie, sprzedam. Krasiń­
skiego 13 m. 14. 24571?
Sprzedam Jawę 175. Po­
znań ul. Dąbrowskiego 

120 m. 2, po godz. 15.
24577?

Sprzedam magnetofon — 
marki ..Tesla”. Tel. 304-70.
po godz. 16. «4576g

Sprzedam amerykankę. -
Cedrowa 10 m. 24583?
Okazyjnie sprzedam be! • 
gijkę, 30 okien inspekto­
wych, nowe. Tel. 594-44. 
godz. 7—15. Rymasz.

24644?

kre

Sprzedam maszynę Sin­
ger do szycia. Ul. P. Scie
giennego 92. 24595g

Sprzedam długą suknię 
ślubną. Telefon 437-86. 

24597?

Witrynę (wysoki połysk
sprzedam.
m. 26.

Głogowska 43 
24615?

Pokój stołowy 
cym zegarem 
dam. Poznań, 
ca 18 m. 6.

ze stój ą- 
— sprze- 
Wawrzyń- 

24449g

Sprzedam motocykl Ztm- 
dapp KS 750 z przyczepą.
Poznań Podolany. ul.
Zakopiańska 62. 24459?

Sprzedam wózek głęboki 
biały super nowoczesny. 
Osiedle Jagiellońskie 19
m. 14. •4475?

tDnia 6 maja 1970 r. zmarł w wieku lat 69. 
opatrzony Sakramentami św„ mój ukocha­
ny mąż, ojciec, dziadek, brat, szwagier i wujek

JÓZEF JANKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 9 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu w Cerekwicy, pow. 
Poznań.

W głębokim smutku pogrążona

Napachanie, pow. Poznań.
RODZINA

26237?

X. Dnia 6 maja 1970 r. po długiej i ciężkiej 
' chorobie, opatrzona Sakramentami św., ode­

szła od nas, przeżywszy lat 84, nasza droga 
babcia, śp.

HERMINA WACH
z domu KALICINSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W żałobie pogrążona

Poznań, Scinawska 56.
RODZINA

26262g

Kupię samochód do 40.000 
zł. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 24473g.

Mosina! Sprzedam parce­
le. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24439g.

Bliższych Informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Ośrodek Szkolenia w Poznaniu przy ul. 
Klasztornej nr 2, tel. 542-26. od godz. 8 do 19,
w soboty do godŁ 16. K2627

Sprzedam Skodę Octavię 
lub zamienię za dopłata 
na Moskwicza. Wartbur­
ga (nowe typy). Poznań. 
Radosna 41. 24526?

Sprzedam „Mikrusa”. UL 
Powstańców Wlkp. 2 m. 
18. oglądać od 15. 24542g

SB l okale
Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie spółdzielni, po 
szukuje pokoju — naj­
chętniej Nowe Miasto. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 25769g.

Sprzedam ogrodnictwo 0,57 
ha. dom 5 pokoi i 2 kuch 
nie. centralne ogrzewanie, 
łazienka, cały dcm pod­
piwniczony, wysoki psr- 
ter. trzy szklarnie 159 m* 
83 drzew sadu owocują­
cego, w centrum miasta, 
narożnik, własność hipo-' 
teczna. Świebodzin, ulica 
Zamkowa 1. woj. Zielona 
Góra tel. 33-38. Pośred­
nictwo wykluczone.

24498H

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjno- 
Montażowych Budownictwa Rolniczego 
w Poznaniu
ulica Strzeszyńska nr 46'59

zawiadamia, że dokonano
PODZIAŁU I WYPŁATY NAGRÓD 
z funduszu zakładowego za rok 1969 

Odwołania w sprawie podziału funduszu zakła­
dowego, będą przyjmowane przez Radę Robot­
niczą w terminie do dnia 31 maja 1970 r.

______________________________________________ K3198

Sprzedam dom mieszkal­
ny oraz zabudowanie go 
spodarcze wraz z garażem 
’ ogrodem owocowo ■ u- 
prawnym. Adam Wawrów 
— Wiry, pow. Poznań, Las

Dwóch pracujących pa­
nów, poszukuje pokoju 
w Poznaniu, blisko przy­
stanku. Oferty „Prasą” 
-- Grunwaldzka 19 dla

Młodszym panom wynaj- 
me pokój, Jeżyce. Adres 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla ?5952g.
Zamienię 4 pokoje nowe 
budownictwo, komfort.
III ptr. 
kania.

na dwa miesz-
2 pokoje,

budownictwo, na
nowe

Grun-
waJazie i kawalerka do 
II ptr., blisko tramwaju. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 25948g.
Zamienię mieszkanie 3-po 
kojowe w Lesznie, nowe 
budownictwo — na miesz 
kanie w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24622 g.
Owa pokoje, pół kuchni 
z osobą samotną, słonecz 
ne. po kapitalnym remon

Łazarz zamienię
na mniejsze. Szczegółowe 
oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 24645g.
Mieszkanie 2-pokojowe, 
62 m!, komfortowe, kwa-
terunkowe. Łazarz za-
mienię na mniejsze Wino 
grady. Oferty tel. 641-09, 
lub „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla ’4573g.

Wydzierżawę */» ha pod 
campingi nad morzem 
Ryszard Szymko, Jantar, 
poczta Stegna, pow. No 
wy Dwór Gdański.

24592“

Wezmę w dzierżawę ma­
łe gospodarstwo, prawem 
kupna, przy mieście — 
dobrej komunikacji. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 246?4g.

Sprzedam nieruchomość c 
powierzchni 4.800 m’ r 
budynkiem mieszkalnym 
i zabudowaniami gospo­
darczymi w Luboniu, ul. 
Traugutta 7 Adres wska­
że „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 24193g.

Sprzedam 20 ba ziemi lub 
•całość 40 ha — dobre go­
spodarstwo, 16 km od Po 
znania. Cena do uzgod­
nienia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 24466g

Sprzedam parcelę 1250 m! 
z domkiem mieszkalnym. 
Luboń 4, ul. Polna 55, po-
wiat Poznań. 24540?

Sprzedam 2 działki budo­
wlane: jedna oparkanio- 
na i z sadem — Kobylni­
cą Poznańska 22, tel. 14. 

24364?

Sprzedam domek jedno­
rodzinny nowy, 3 pokoje 
w Puszczykowie, ul. Chro
brego 13 oglądać 8.
V. br. — Jasiński, K2754

+ Dnia 6 maja 1970 r. odeszła od nas na zaw­
sze po długich i bardzo ciężkich cierpie­

niach. opatrzona Sakramentami św., nasza uko­
chana mamusia, siostra, teściowa, babcia, bra­
towa, szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 84, śp.

MARIA HANASZ
z domu ROLIRAD

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. 
o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni
córką, brat, zięć, wnuki i rodzina

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 7 m. 22a. 26234g

X Dnia 6 maja 1970 r. odszedł od nas na zawsze, 
' opatrzony Sakramentami św., w 77 roku ży­

cia, drogi mąż, ukochany ojciec, teść i dzia­
dziuś, śp.

JÓZEF BARANOWSKI
bankowiec

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm.
o gędz. 10.15

W smutku

Poznań, ul.

na cmentarzu na Junikowie. 
pogrążone

żona, córka i rodzina
Zielona 5 m. 5. 26239g
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kowska 32. 24663g
Sprzedam 8 ha ziem;, do­
mem mieszkalnym, zabu­
dowania gospodarcze, no­
we — blisko Pobie­
dzisk. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 24330?
Sprzedam dom w suro­
wym stanie dzielnica Gór 
czyn. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 25519?

Kożiie
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

9 Matrymonialne
Panna 41 lat, pracująca, 
mieszkanie spółdzielcze w 
Poznaniu, pozna kawalera 
lub wdowca, średniego 
wzrostu, wyznania rzym 
sko-katolickiego, do lat 
48. Chętnie z prowincji. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty z fotografią „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
24G37g.

Wdowiec lat 74, emeryt, 
w sile wieku, dobrze sy­
tuowany, posiadający do­
mek jednorodzinny, pozna 
pania w celu matrymo­
nialnym do lat 60, posia­
dającą domek w mieście.
Oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 1240p.

Grun­

Pragniesz szczęśliwego mał 
żeństwa? Napisz: „Ve- 
nus’ Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.

K2826
Kawaler lat 29, średnie 
wykształcenie, wysoki, 
przystojny, bez nałogów, 
pozna panią przystojną, 
ładną, dobrego charakte­
ru. Zdjęcia mile widzia­
ne. Cel matrymonialny.
Oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 24572g,

Grun-

Dla kuzynki lat 26, błon 
dynki, domatorki, wzrost 
średni, wykształcenie śre 
dnie, własny dom z ogro­
dem, poznam pana w ce­
la matrymonialnym, bez 
nałogów, wzrost mini­
mum 170, wyznanie rzym­
sko-katolickie, do lat 33. 
średnie lub wyższe wyk­
ształcenie. Poważne ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla t4535g.

Dnia 5 maja br. zmarł nagle w wieku 63 -lat, 
w czasie pełnienia obowiązków służbowych

FELICJAN DĄBKOWSKI 
sekretarz Zarządu Pow. PCK w Obornikach, 
długoletni etatowy działacz PCK, czł. Żarz. 
Pow. LOK i aktywista wielu innych organiza­
cji społecznych w Obornikach, odznaczony Ho­
norową Odzn. PCK IV st.

W Zmarłym straciliśmy szlachetnego człowie­
ka i uczciwego pracownika.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego,'wyrazy serdecznego współ­

czucia składają:
Żarz. Woj. PCK w Poznaniu, 

Żarz. Pow. PCK w Obornikach 
i współpracownicy z terenu Wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 maja br. o godz.
16 w Lubaszu, pow. Czarnków. 26215g

W dniu 6 maja 1970 r. zmarł nagle, opatrzony 
Sakramentami św„ mój kochany mąż, nasz naj­
lepszy ojciec, teść i dziadziuś, przeżywszy 
lat 63

FRANCISZEK ROŻEK
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 15 na cmentarzu 
tycka.

W smutku pogrążona

Poznań, ul. Dojazd 12 m.

sobotę dnia 9 bm. 
na Sołaczu ul. Lu-

RODZINA
6. 26214g

tDnia 6 maja 1970 r. po krótkich cierpieniach 
zmarła, opatrzona Sakramentami św., uko­
chana siostra, szwagierka i ciocia, przeżywszy 

lat 71, śp. .

WŁADYSŁAWA STOŁPIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W żałobie pogrążona

Poznań, ul. Maczna 3.
RODZINA

26194?
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POLSKI
się dzieje”; NOWY — g. 16

g. 19 „Gwałtu,, co 
Ania

z Zielonego Wzgórza”; OPERA — 
g. 19 „Zemsta Nietoperza” (przed 
stawienie zamknięte); OPERET­
KA — g. 19 „Hrabia Luxemburg”; 
MARCINEK — g. n „Siała baba 
mak”, g. 19 „Wanda”.

KINA
KINO DOBRYCH FiLMOW MU-

ZA — g. 10, 12.30. 15, 
„Siedzący po prawicy
18 1.) 
15.30,

APOLLO g.

17.30, 20 
(włoski 

10, 12.3C,
18, 20.15 „Szczęśliwy Alek-

sander” (franc. 14 1.); BAŁTYK — 
g. 10, 12.30, 15.15. 18, 20.30 „Bitwa 
o Anglię” (ang. 14 1.); CZTERNA 
STKA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15
„Jak rozpętałem II wojnę 
tową” (poi. 14 1.); GONG
10, 12, 16
11 1.), g. 
wolności” 
WALD —

„Paragon, gola”

świa-
— g- 

(poi. 
dzień18, 20 „Pierwszy 

(poi. 16 1.); GRUN-
nieczynne; GWIAZDA

— g. 10.30, 13, 15.30, 18, 20 „Barwy 
walki” (poi. 14 1.); KOSMOS — 
g. 17, 19.30 „Planeta małp” (USA 
14 1.); MALTA — g. 15.30 „Miecz 
dla króla” (USA 7 1.). g. 17.30, 20 
„Miłosne przygody Moll Flanders” 
(ang. 16 Ł); MINIATURKA — g. 
15.30 „Gdyby tysiąc klarnetów” 
(czeski 11 1.), g. 17.30, 19.30 „Ko­
niec agenta W-4-C” (czeski 14 1.); 
OLIMPIA — g. 10, 12.30. 15, 17.30,
20 „Zawodowcy’
OSIEDLE g.

(USA 14 1.);
7 „Testament

Inków” (bułg. 11 1.), g. 19.30 „Sól 
ziemi czarnej” (poi. 14 1.); PAN- 
CERNIAK — g 17.30. 20 „Zerwa-
ny most” (poi, 14 1.); PALACO-
WE — g. 12.30, 15, 17.30, 20 „Bun
townik bez powodu’
PRZYJAŹŃ
„Klub 1 
RIALTO 
„Grzech 
g. 12.30

g.
kawalerów”

— g. 
Azizy”

10.

i” (USA 16 1.);
15.30, 18, 20.15 

(poi. 16 1.);
15, 17.30, 20

(egipski 18 1.),
seans zamknięty; RU-

SALKA (Swarzędz) — 
19.30 „Jak rozpętałem
światową”
SCALA —

(cz. i

• g. 15. 17, 
II wojnę 

poi. 14 1.);
g. 16. 18, 20 „Planeta

małp” (USA 14 1.); TĘCZA — g. 
17. 19.30 „Pięciu mężów pani Lizy” 
(USA 16 1.); WARTA — g. 10. 12.30, 
15, 17.30, 20 „Westerplatte” (poi. 
14 1.); WCZASOWICZ (Fuszczyko
wo) g. 15, 17, 19.15 „Nowy
(poi. 14 1.); WILDA — g. 10. 12.30,
15. 17.30. 20
(USA 11 1.);
szew) — g. 18
(USA 11 1.) 
nieczynne;

„Łowcv skalpów” 
WŁÓKNIARZ (Stę- 
„Niezłomny Wiking” 
WRZOS (Luboń) —

g. 17, 19.15
WRZOS (Mosina)

mężczyzny’
„Poradnik 
(USA 16 1.)

PLASTIKOŃ — g. 12—20 
dze na Krym”.

żonatego 
FOTO-

„W dro-

OYłURY
Interna, chirurgia ogólna — Szpi

tal Przyzakładowy HCP. 
żyńskiego 194. tel. 312-21.

Chirurgia dziecięca do 
Woj. Szpital Dziecięcy, 
siewicza 7. tel. 536-21.

ul. Dzier

lat 14 — 
Kry-

Okulistyka — Szpital Miejski im. 
Strusia, ul. Walki Młodych 7, tel. 
511-11.

Laryngologia, neurologia — Szpi 
tal Kliniczny im. Święcickiego, 
ul. Przybyszewskiego 49. telefon
67-12-31.

Psychiatria — Klinika Psychia-
tryczna. ul. Szpitalna 29/33. tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20), Wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu, tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35 — pod­
stacje: ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66). Podstacja w Luboniu, 
tel. 09 — całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę; pediatryczne (Chełmoń­
skiego 20), g. 15—23 niedz. i świę-
ta całą dobę: stomatologiczne
(ul. Chełmońskiego 20) czynne od 
18—7 w niedz. i święta — całą do 
bę; chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8. tel. 707-19 — całą dobę; chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 18. 
tel. 623-55 — całą dobę.

Punkty pomocy wieczorowej w 
godz. 18—23. niedz. i święta g. 13— 
23; Grunwald (Kasprzaka 16 tel. 
664-26): Jeżyce (Mickiewicza 31,
tel. 420-37): Stare Miasto (Gar-
bary 61. tel. 543-95): Nowe Miasto 
(Kórnicka 8. telefon 710-82): Wilda 
(Dzierżyńskiego 149. tel. 318-65). 
Zgłaszanie wizyt w stacji PR. tel.
666-66, 

„Telefon 
(dyżuruje

Zaufania” nr 586-87 
lekarz psychiatra lub

psycholog), czynny całą dobę. Po 
rady w zakresie prawa rodzinne­
go, alkoholizmu oraz ęhorób we­
nerycznych od g. 15.30 do 22.30.

Porady przeciwalkoholowe tel. 
539-18. dyżury informacyjne w dni 
powszednie g. 8—19.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czvnna cała dobę). Główna 53. 
Ziębicka 16, Starołęcka 79 (dyżur 
nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt; 
od 8—21. w nocy nagłe wypadki, 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14.

RADIO
PTATEK PROGRAM Tt Fala

1322 m i UKF 66.62 MHz (do S- 17H
8.05 Pięć minut o gospodarce
8.10 Mozaika muzyczna: 8.54 Ape-
tył wzrasta miarę słuchania
9 Dla ki V (iezvk wolski)’ ..My 
fowe spotkanie”: 9.30 Polskie tań­
ce ludowe wvk. Zeswói Ludowv 
PR w Warszawie: 9.40 Dla przed
szkoli: ..Na żaglowcu'
słowno-muzyczna 
nut no czwartej”

10.05
— aud. 

.Parę mi­
fragm

ki: 10.25 Konc. z nagrań Ork PR 
i TV w Krakowie: 10.50 Muzvka: 
11 Dla kl TT liceum i technikum
(jezvk nolskiU ..Jak nowsta-
jp?”: 11.30 Snarer z wiosenka no 
Warszawie: 12.25 Koncert z polo­
nezem: 13 Dla kl i—U <wvch mu 
zvczne)’ W ogródku Bartoszka^:

dsiewcza* i chłonrów IR.W ..Alfa 
1 Omega” — nonnhm'’-
ni!)knwv: 16 80 Ponołudnie z m'o
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Przeciwko chuligaństwu w kawiarniach

Epilog i wnioski
„Rudolfowi” i innym z kawiarni

my dwa artykuły 2 kwietnia i 5
.Prasowa” poświęci! iś-
maja. W minioną śro­

dę dobrana paczka rozchuliganionej młodzieży stanęła przed 
Kolegium Karno-Administracyjnym Prezydium DRN Grun-
wałd, które rozpatrzyło sprawę awantur wywołanych w tym 
lokalu 12 marca i 26 lutego, br.
Przed Kolegium stanęło 

sześciu młodych ludzi w wie­
ku od 20 do 23 lat. Pierwszy 
odpowiadał Witold Senczuk, 
który w marcu tego roku, bę­
dąc w stanie nietrzeźwym, za 
kłócił spokój publiczny w ka­
wiarni, rozbijając w sali bu­
telkę wina.

W następnej sprawie przy­
było przed Kolegium czterech 
z pięciu dalszych obwinionych, 
tym razem w sprawie o pobi­
cie jednego z gości „Prasowej” 
za to, że odmówił postawienia 
butelki wina. Sprawcami zaj­
ścia okazali się: Wojciech Ku 
nicki, Mirosław Szydłowski, 
Wiesław Zawistowski i Krzysz 
tof Mańko. Ostatni z wymie­
nionych nie zeznawał przed 
Kolegium, gdyż w tym czasie 
został powołany do wojska. 
Piątego z wezwanych — wy­
łączamy. Okazał się on za­
mieszany w’ sprawę orzypad-

owego pamiętnego 26 lutego nie 
byli pijani. Najwyżej wypili w 
lokalu po jednym piwie. Dopie­
ro zeznania świadków potwierdzi 
ły. że pili nieco mocniejsze na­
poje bądź przed przyjściem do 
lokalu, bądź w toalecie. Zresztą 
— sprawa rozpatrywana w środę, 
to tylko fragment działalności ca­
łej tej grupy, której reprezentan 
ci często staja się w „Prasowej” 
przyczyną zajść i zatargów, po­
wodując tym podważanie opinii 
lokalu, ort którego zaczęli ostat­
nio stronić spokojni klienci. Obwi 
nieni usiłowali także przedstawić 
się zespołowi Kolegium, jako 
osoby nie znajace się między, so-
bą, co najwyżej
I w tym
wykazali, 
stawia

z widzenia.
przypadku świadkowie 

iż rzeczywistość przed.
sie nieco inaczej.

wszyscy wiedza, kto to jest „Ru-
dolf” ów pozujący na herszta

kowo i ostatecznie tał unie
winniony.

Pozostała trójka, to stali goście 
„Prasowej”, do której przycho­
dzili na kawę, wodę sodową, lo­
dy. Składali przed Kolegium wy 
krętne zeznania, twierdzili. że

Sadzenie drzewek

smukły młodzian, liczący 21 lat. 
Mirosław Szydłowski, bo o nim 
to właśnie mowa, ma zresztą na 
sw’oim koncie nie tylko środowa 
sprawę. Wespół z Senczukiem ba 
wił kiedyś na delegacji w Biało­
gardzie. W związku 7 tym poby­
tem obaj zostali obwinieni przez 
Kolegium o rozróbę po pijanemu.

Wątpliwa jest też sprawa 
zawodowych zajęć całej trójki, 
choć oświadczali przed Kole­
gium, że pracuja bądź uczą się, 
przygotowując do studiów (W. 
Kunicki). Stała praca nie jest 
jednak dla nich czymś zado­
walającym i koniecznym. Wo­
lą życie niezależnych, ot — 
takich, co to szukają fundato­
rów i kompanów do wypitki,

Ćwierć wieku w służbie
dla Ludowego Wojska

i koncert na Cytadeli
Zarząd Miejski Towarzy­

stwa Przyjaźni Polsko-Radzie 
ckiej urządza uroczysty kon­
cert z okazji Dnia Zwycię­
stwa. Odbędzie się on w nie­
dzielę 10 bm. o godz. 16.30 w 
Parku Przyjaźni i Braterstwa 
Broni na Cytadeli. W progra­
mie koncertu montaż poezji i 
piosenki żołnierskiej w wyko 
naniu chórów spółdzielczych 
z Koźmina i Jarocina, orkie­
stry młodzieżowej z Ostrowa 
i solistów pod kierunkiem A. 
Ulricha.

TPPR organizuje dzisiaj ak­
cję sadzenia tysiąca drzew 
przyjaźni w Parku Przyjaźni 
na Cytadeli. Impreza zorgani­
zowana jest przy współudzia­
le Społecznego Komitetu Bu­
dowy Parku Pomnika Bra­
terstwa Broni i Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej w Poznaniu, 
dla uczczenia Dnia Zwycięst­
wa oraz 25 rocznicy powrotu 
ziem zachodnich do Macie­
rzy. Jej początek o godz. 16.

(mo)

dościd; 18.05 Magazyn muzyki mło 
dzieżo we j: 18.50 Muzyka i Aktual 
ności: 19.15 Dobry wieczór, za­
czynamy: 19.30 Koncert życzeń; 
20.25 W rytmie tańca i piosenki; 
21 „Ze wsi i o wsi”: 21.15 Gra Ze 
spół B. Hardego: 21.25 Pięć minut 
o wychowaniu — Trybuna Nau­
czycielska; 21.30 „Humor z kraju
Haska” aud. satyryczna: 22
Magazyn studencki: 23.10 O co tu 
chodzi?; 23.15 Z muzyki polskiej; 
0.10 Program nocny z Gdańska.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10,
12.05, 15, 16. 18. 20. 23, 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 Muzyka rozrywko-
wa; 9 
życia

Koncert poranny;
ZSRR;

Mandolinistów
9.55 Koncert Ork.

10.25 „Bez poręki”
— opow.; 10.45 Z różnych epok 
i stylów; 13 Czas dobrych gospo-
darzy; 13.15 „Ulewa” opow.;
współczesne z życia lotników płk. 
Mizery; 13.30 Wielkop. melodie 
ludowe gra kapela W. Surdyka;
13.40 „Wolność” fragm. książ-
ki; 14.05 Wirtuozi muz. rozrywk.; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Kon 
cert z nagrań Chóru a capella PR 
i TV w Krakowie; 15.20 10 minut 
— gra duet fortep. Rawicz i Lan- 
dauer z ork. H. Farmona; 15.30 
Kompozytorzy — damom serca; 
17.15 „Grunwaldowcy na dobrej
drodze” aud. sportowa; 17.25
Pozn. koncert życzeń; 17.55 Radio
express 
18.20

18.10 Felieton aktualny;
.Sonda”

ekonom.-społeczny;
angielski; 
niczny w
Symf. PR 
Nezwala; 
wackiej

dźw.
19.15

przegląd

19.30 Koncert ! 
wyk. Wielkiej

Język 
symfo- 

i Ork.
; 21.06 Wiersze Viceslava 
21.16 Koncert czechosło- 
muzyki ludowej:/ 22.27

Wiadomości sportowe; 22.30 Stu­
dio Rytm; 23 Magazyn Polskiej 
Federacji Jazzowej; 23.30 Na do­
branoc — gra ork. Dolf van der 
Lindena.

WIADOMOŚCI: 5.30.
8.30. 9.30. 12.05.

G.30,
14. 16. 19. 22.

7.30,
23.50.

PROGRAM HI: UKF 66,62 MHz
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Ziemia, która Bóg dał 
Kainowi” — ode. 25 pow.; 17.40 
Salon muzyki mechanicznej: 18 
Ekspresem przez świat: 18.05 
Tawerna pod solenizantem: 18.25 
Z naszej taśmoteki: 19 Powieść

syte’ów' 
jazzu

dźw.: „Saga rodu For- 
— ode. 2; 19.30 Kwadrans

ułatwionego trio
Jacka Mikuły: 19.45 Rajd Tatry — 
Bałtyk w piosence: 20.05 Wyzna­
nie — ren.: 20.20 włoski katalog 
piosenkarski: 20.45 ..Perswazja” — 
felieton Hamiltona; 20.55 Uchem 
Monia — program muzyczny: 21.15
Moja przygoda archeologia
opowiada prof. dr K. Michałow­
ski; 21.25 Przeboje instrumental-

a nóźniej i 
Przykład 

sowej”. to 
jeszcze nas 
sen z oczu

do bitki.
„kompanii1 „Pra­
zjawisko dość często 
nękające, spędzające 
tych, którzy pracują

sumiennie, bądź uczą się, pragną 
zarazem mieć gwarancje spokoju 
i bezpieczeństwa. Toteż zdecydo­
wana większość naszego społe­
czeństwa dla takich jednostek, 
jak obwinieni, ma tvłko wyrazy 
potępienia.

Takie też stanowisko zajęło 
Kolegium. Nie dało ono wiary 
wykrętnym tłumaczeniom ob­
winionych, którym to wykrę­
tom położyły kres zeznania 
świadków. A óstateczne orze­
czenia, jakie zapadły na śro­
dowej rozprawie powinny sta 
nowić ostrzeżenie dla tych 
wszystkich, którzy w nierób­
stwie, nadużywaniu alkoholu 
i awanturnictwie widzą meto­
dę działania.

Witold Senczuk otrzymał ka­
rę w postaci grzywny 3 500 zł, 
Mirosław Szydłowski — „Ru­
dolf” i Wiesław Zawistowski 
— po 4 000 zł, a Wojciech Ku­
nicki — 4 500 zł. Wszystkim po 
stanowiono zamienić grzywnę 
na 90 dni aresztu w przypad­
ku nieściągalności wyznaczo­
nych kwot. Kolegium podjęło 
taką decyzję, gdyż żaden z ob 
winionych nie gwarantuje po­
zostania w obecnym miejscu 
pracy łub podjęcia jej, jeśli te­
raz nie pracuje.

Wprawdzie wyroki z 6 bm. 
nie są jeszcze prawomocne, nie­
mniej Kolegium orzekło ogło­
szenie decyzji w prasie, wie­
rząc, że może to wpłynąć od­
straszająco na innych chuliga­
nów. Można bowiem uniknąć 
niezbyt przyjemnych perypetii, 
odpowiadania przed Kolegium 
czy nawet sądem, jeśli w porę 
zmieni się tryb i sposób ży­
cia.

K. P.

Spotkamy się w niedzielę

VIII Kiermasz Domu Książki
i „Głosu Wielkopolskiego"

Po raz ósmy „Dom Książki” i redakcja „Głosu Wielkopol­
skiego” z okazji Dni Oświaty Książki i Prasy organizują 
kiermasze książki. W tym roku otrzymają one specjalną 
oprawę. Zbiegają się bowiem z 25-rocznicą zakończenia woj-
ny i
Jak 

wzdłuż 
Parku

powrotu do Macierzy Ziem Zachodnich i Północnych.
w latach ubiegłych 
al. Staiingradzkiej i w 
przed Operą znajdzie

okazały dorobek zaprezentują
wydawnictwa: Poznańskie,

Nowoczesna armia to przede wszystkim mechanizacja. Set­
ki i tysiące samochodów osobowych i ciężarowych o różnym 
przeznaczeniu wymaga starannej obsługi i opieki. Część z 
nich trafia do Poznania, gdzie w Wojskowych Zakładach
Motoryzacyjnych przechodzą
Poznańskie zakłady WZMot, 

specjalizują się w remontach 
kapitalnych samochodów oso­
bowych „Warszawa" i „Woł­
ga". Naprawia się tutaj rów­
nież osobowo-terenowe pojaz­
dy GAZ-69, dla których — jak 
to się mówi — nie ma złej dro 
gi.

Remonty kapitalne tych pojaz­
dów trwają po kilka tygodni, ale 
użytkownik czeka na nowy pojazd 
zaledwie... kilkadziesiąt minut, a 
to dlatego, że poznański WZMot, 
jako pierwszy w kraju, wprowa­
dził zasadę bezimienności napraw. 
Polega ona na tym, że po oddaniu 
pojazdu, kierowca natychmiast od 
biera inny samochód tej samej
marki będący 
remoncie.

Samochód 
naprawy po 
my zakładu

już po kapitalnym

przeznaczony do 
przekroczeniu bra 
zostaje zdemonto-

wany i poddany dokładnemu 
przeglądowi. Wtedy to ustala 
się stopień zużycia poszczegól­
nych zespołów i części, z który 
mi jak w innych tego typu 
przedsiębiorstwach remonto­
wych jest dużo kłopotu. Dlate­
go też bardzo ważną rolę w 
sprawnym przebiegu remon­
tów odgrywa dział regeneracji 
części. Fachowcy z WZMot 
wprowadzili wiele nowocze­
snych metod regeneracji. Pole­
gają one m. in. na tzw. napra­
wianiu metodą Eutalloya, któ­
rą stosują tylko nieliczne wy­
soko wyspecjalizowane zakła­
dy w kraju.

W poznańskich zakładach o- 
prócz regeneracji prowadzi się 
również antyimportową pro­
dukcję części. W pierwszym 
rzędzie opatentowane przez 
WZMot tłoki specjalnej kon-

gruntowną naprawę.
wejść do służby i pracować 
przy pełnym obciążeniu.

Ale o wysokiej randze i do­
skonałej opinii, jaką w wojsku 
cieszą się poznańskie zakłady, 
decydują nie tylko nowoczesne 
maszyny i metody. Główną ro 
lę odgrywają tutaj ludzie. A za 
łoga WZMot to zgrany kolek­
tyw, którego ambicją jest odda 
wanie pojazdów do użytku bez 
jakichkolwiek usterek. Zakład 
szczyci się posiadaniem ośmiu 
brygad pracy socjalistycznej i 
ponad 40 przodowników pracy.

Wojskowe Zakłady Remonto 
we w Poznaniu działają już od 
25 lat. Z tej okazji od­
była się uroczysta akade­
mia z udziałem przedstawi­
cieli Ministerstwa Obrony Na­
rodowej, m. in. szefa Służby 
Czołgowo-Samochodowej- gen. 
bryg. H. Rapacewicza, władz
partyjnych administracyj-
nych dzielnicy Jeżyce, oraz licz 
nie zaproszonych gości. Refe­
rat okolicznościowy wygłosił 
dyrektor zakładu — płk T. Pa 
górski.

Podczas akademii wręczono 
odznaczenia: Krzyż Oficerski 
Orderu Odrodzenia Polski o- 
trzymał płk T. Pagórski, Krzyż
Kawalerski N. Popławski,
Złote Krzyże Zasługi — S. 
Antkowiak, Z. Borowski, I, 
Bernat, R. Goderski, M. Jer- 
czyński i J. Szaller, Srebrny 
Krzyż Zasługi — J. Sobków, a 
Brązowe — F. Kołodziejczak i 
S. Śtocki. Trzem osobom wrę­
czono Honorowe Odznaki Mia 
sta Poznania, a 15 Złote Odzna 
ki ZZ Metalowców, (s)

strukcji. Zakłada się je do
wszystkicli remontowanych sil 
ników. Tłoki te charakteryzują 
się dużą wytrzymałością i nie 
wymagają docierania. Dlatego 
też samochód po opuszczeniu 
zakładów może natychmiast

AKrouHora

Dyżury posła 
i radnych

się 40 stoisk „Domu Książki”, 
„Ruchu”, MPiK-u. W zestawie 
tytułów jakie będzie można 
nabyć reprezentowane będą 
wszystkie wydawnictwa kra­
jowe. Część z nich zorganizuje 
własne stoiska. Szczególnie

ne; 21.50 Opera R. Wagnera: „Lo 
hengrin”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Helena Vondrac- 
kova; 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu: 23 Miniatury poetyckie: „On: 
o Wietnamie”; 23.05 Koncert tyl 
ko dla melomanów — Otwory Jó­
zefa Haydna; 23.50 Na dobranoc 
gra Hagaw.

„Ossolineum”, Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza, „Nasza 
Księgarnia”, „Książka i Wie­
dza”, „Iskry”, Ministerstwa 
Obrony Narodowej, Łódzkie 
i Związkowe.

Z niespodzianek przygotowa­
nych dla odwiedzających to 11 
Loteria Książkowa. Wygrać w 
niej można samochód „Fiat 
125 P”. siedem samochodów 
„Syrena”, motocykle, telewi­
zory, 10 kompletów Wielkiej 
Encyklopedii Powszechnej, a

TELEWIZJi

oprócz tego 4 min 
książkowych.

Drugą niespodziankę 
wią ufundowane przez

nagród

stano- 
redak-

PIĄTEK: 9.55 — Zajęcia tech­
niczne (ki. VII): „Mechanizacja w 
rolnictwie”; 10.30—11J0 — „Lady 
Makbet z Vinohradov” — fabular 
ny film czechosłowacki: 12.45— 
13.45 — Przysposobienie obronne 
(kl. II i III lic.): „Działanie służ­
by medyczno-sanitarnej Oddziału 
Samoobrony”: 14.25—15.30 — Poli­
technika TV — Rysunek Technicz 
ny (i rok): „Zapisy złożonych u- 
kładów” oraz „Racje, zasady 
reguły wymiarowania”; 16.40 — 
Dziennik: 16.50 — Dla młodych wi 
dzów — ..Aula — sesja XVI” oraz
film z serii , 
miu gwiazd

.Polly i tajemnica sied

17.50 — Dzień
- „5!rób to sani’ 
czechosłowacki

TVP — zapowiedź; 17.55 — Praskie
wieże reportaż filmowy: 18.30
— „Zielone światło dla Kmocha” 
— program rozrywkowy: 18.45 — 
Czechosłowacja z lotu ptaka — re-
portaż filmowy: 19.10 Przemó'
wienie Ambasadora CSRS w PRL; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20 — 
„Pół godzinv z nami” — filmowy 
program rozrywkowy: 20.30 —
„Kraj” — tygodnik polityczno- 
społeczny”: 21.15 — „Ladv Mak-
bet z Vinohradov” fab. film
czechosł.: 22 — Koncert na Zam­
ku Kńcina — film: 22.20 — Dzień
nik: 22.50—23.55 — 
(powt.).

SOBOTA: 8.35 - 
nie” — film fah. 
skiej; 9.55—12 — 
wa z okazji „Dr

Politechnika TV

Święta Narodowego

- „Mocne uderze 
. produkcji pol- 
Defilada wojsko 
lia Zwycięstwa”

CSRS
Transm. z Pragi; 12.45—13.15 — Dla 
szkół (kl. VIII): „Nauka o czło-
wieku”
ków: 14.25—15 
czy: „Ochrona 
— Program

Sprawv pietnastolat-
TV Kurs rolni-

warzyw’ 
tygodnia:

„Odeon Młodych”: 16.35 
nik: 16.55 — Uroczysta

15—15.20
16.20 — 
- Dzien-

szvzmem i powrotu ziem zachod­
nich i północnych do Macierzy — 
program z Wrocławia: 19.50 — Do-
branoc: 
„Ballada

20 — Monitor: 20.45 — 
o kubku” — program

poetycko-muzyczny Scenariusz — 
J. Mentel. Reżyseria — T. Alek­
sandrowicz: 21.30 — Dziennik: 2? 
— .Mocne uderzenie” — film pro­
dukcji polskiej.

TV zastrzega prawo zmian.

cję „Głosu Wielkopolskiego” 
premie dla kupujących w po­
staci pamiątkowych pucharów. 
Dom Książki na ten cel prze­
znaczył Małe Encyklopedie Po­
wszechne. Dla melomanów 
przygotowano specjalne stoisko 
z wydawnictwami muzycznymi 
i szeroki wybór płyt reprezen­
tujących wszystkie rodzaje 
muzyki.

A więc do zobaczenia w nie­
dzielę, 10 bm. w godz. 10 do 17.

(jk)

• Wieczorowy Uniwersytet Mar 
ksizmu-Leninizmu i Towarzystwo 
Naukowe Organizacji i Kierownic 
twa urządzają dzisiaj w sali KW 
PZPR sesję naukową z okazji 
100 rocznicy urodzin Lenina. Te 
mat: „W. Lenin a naukowa orga 
nizacja pracy". Program sesji 
obejmuje trzy referaty. Początek 
sesji o godz. 13.30.
• Wczoraj w Konsulacie ZSRR 

w Poznaniu odbył się w związku 
z 25 rocznicą „Dnia Zwycięstwa” 
pokaz filmu „Droga na Berlin". 
Wzięli w nim udział liczni działa­
cze społeczni, wojskowi oraz 
dziennikarze. (zs)

• Sympozjum poświęcone 25- 
leciu ruchu młodzieżowego na 
poznańskiej Akademii Medycznej 
odbędzie się dzisiaj w sali Zak­
ładu Anatomii Patologicznej przy 
ul. Przybyszewskiego. Organiza-

Dzisiaj w godz. 17—19 w lo­
kalu Poznańskiego Komitetu 
FJN. pl. Kolegiacki 17, posłan­
ka — B. Gruszkiewicz przyjmo 
wać będzie wnioski i postula­
ty mieszkańców dotyczące za­
gadnień oświaty, kultury i wy 
chowania młodzieży. Na ten 
sam temat, w tych samych gp 
dżinach zgłaszać można uwagi 
w siedzibach dzielnicowych ko 
mitetów FJN: Grunwald — uL 
Matejki 50, Jeżyce — ul. Dąb­
rowskiego 12. Nowe Miasto — 
ul. Zagórze 15, Stare Miasto — 
ul. Libelta 16 i Wilda — nL 
Gwardii Ludowej 45. W loka­
lach tych dyżur pełnić będą 
radni Rady Narodowej Pozna-
nia. Natomiast niektórych
lokalach komitetów blokowych 
przyjmować będą wnioski rad 
ni DRN. (a)

sygna
Tel. 657-18, godz. 8.30-15

torem jest Uczelniany 
Współpracy Organizacji 
dzieżowych przy AM. (c)

• Ekspozycję prac E. 
otwarło w Galerii Klubu

Komitet
Mło-

Gęsiora 
,,Od no

wa". Autor jest asystentem prof. 
E. Wasilkowskiego w poznańskiej 
PWSSP. Jego prace mieszczą się 
w nowym profilu Galerii i prezen 
tują sztukę figuratywną, (map)

Zakończenie roku jubileuszowego UAM

Sztandary dla uczelnianych organizacji
Wczoraj w małej auli Uniwersytetu im. A? Mickiewicza od­

było się uroczyste zakończenie roku jubileuszowego tej u- 
czelni, połączone z wręczeniem uczelnianym organizacjom 
ZSP i AZS sztandarów, ufundowanych przez władze rektor-
skie za wkład w rozwój uczelni w latach Polski Ludowej.

Uroczystość otworzył rektor 
UAM prof. dr Cz. Łuczak. W 
imieniu władz uczelni do zebra 
nych przemówił prorektor doc.

wykonlani{i studenckiego chó­
ru. Przedstawiciele RU i RO
ZSP, d 
złożyli

di- 
on

Ści

B. Miśkiewicz. Podkreślił 
wkład uczelnianej organiza 
ZSP w rozwój sampfządno 
młodzieży zarówno' W za-

rządzaniu domami akademicki 
mi jak i rozdzielaniu świadczeń 
dla studentów. Największym 
natomiast osiągnięciem AZS. 
obok wyników sportowych jest
krzewienie 
spartakiady 
wśród ogółu

Wręczeniu

przez ucz.elniane 
kultury fizycznej 
studentów.
uczelnianym orga

nizacjom sztandarów towarzy­
szyło głośne „Gaudeamus", w

ująć za wyróżnienie 
imieniń młodzieży

obietnicę. że słowa wypisane 
na sztandarze ZSP: „Uczmy 
się służyć socjalistycznej ojczy
źnie“ stanowić 
nie dja całej 
młodzieży. W 

Unickiej braci 
rektor WSWF

będą zobowiąza 
uniwersyteckiej 
imieniu akade- 
sportowej pro- 
doc. dr Z. Droz

dowski wręczył rektorowi 
UAM oraz przyjaciołom i po­
mocnikom AZS okolicznościo­
we plakietki. Wypisane na 
nich daty 1919—1969 przypomi 
nają, że Akademicki Związek 
Sportowy powstał i rozwijał 
się wraz z uczelnią, (bw)

• Od maja ub. roku proszę o 
wymianę głównego pionu kanali­
zacyjnego. Woda wylewana do 
zlewozmywaka przez lokatora z 
piętra przecieka przez sufit i scia 
nę do mojego mieszkania — Pisze 
p. Stańisław Lambryczak z ul. 
Galla 14 m. 5.

• Mieszkańcy ul. Tylne Cnwa- 
liszewo proszą o oświetlenie uli- 
cy oraz, uporządkowanie jej V° 
wykopach. Na chodnikach i jezdni 
pozostawiono dziury, w którycn 
gromadzą się śmieci. Ulica jest 
brudna i zaniedbana.

• Pan S. Kaczmarek pyta dia* 
Czego nie można nigdzie naby 
pólgorzkiego piwa ciemnego ora 
żYndeckiePo portera?

A Dyrekcja Miejskich Fralni 
Farbiarni w Poznaniu wyi^sn'<< 
że punkt zleceń przy pl. Młoo J 
Gwardii przyjmuje (z braku on- 
powiedniego zaplecza) tylko Ka 
derobę do chemicznego czyszczenia 
na sucho, (js)

A Dyrekcja Zakładów Energy 
tycznych Poznań-Miasto wyjasr"2 
ła. że nie dokonano inkasa u® 
leżności na Osiedlu Jagielloński 
bl. 21 i 22 począwszy od grudnia 
ub. roku z uwagi na kompletot' 
nie do jednej książki obraclu " 
kowej wszystkich kont zamiesz 
łych lokatorów. Obecnie spraw 
ta jest już załatwiona, (js)

informujemy
Na przegląd aktualności między 

narodowych w opracowaniu ren- 
J. Gerharda zaprasza Klub MP’ - 
ul. Ratajczaka 39. dzisiaj o godz- 
!9.30. -

„Ekonomiczne aspekty organ 
zacji pracy i produkcji” — to ty­
tuł kolejne) konsultacji w /PU 
cie informacji Ekonomicznej 
przy ul. Woźnej 11, dzisiaj o go­
dzinie 13.


